
Eok 1. L w «  Jg .r*  C E » r ^ , r e a Ł  |f K 5 > 8 . S r .  €  S j

Zagrar lcą, 3 franki m iesięcznie z przesyłką pocztową

| Drabne ogłoszenia po 4 halerzy od wyrazu. R e M c y a :  Lwów, ftimerowifiza i7,jggAdm inisfracya: ul. \ M o w a  6. f Ceny ogłoszeń: 20 hal. za  1^szp. wiersz pet.

C o  d z f f e Ą .  H f e t s l e ?

Józef H udec padł przy w yborach 
Jo Rady miejskiej nie tyłku jako złodziej 
ęrosza publicznego, ale i jako w strętny, 
oiugawy dcm o ia /za to r szerokich mas.

Już  kilka razy zw racaliśm y uw agę 
na to, że w  H udecow ym  Głosie  po ja
w iają się rzeczy o tak pornograficznej 
treści, taką zarazę i zgniliznę m oralną 
r< znoszące, iż dziwić się tylko należy 
puiicyi i prokuratoryi, czem u taką dru
kow aną ohydę przepuszczają.

N iedaw no zam ieścił znów  ten ryn
sztokow y św istek pow iastkę p. t. „Do
brze zrozum iana n au k a", której św iń
ska i w prost do nierządu namawńająca 
tendencya m usi w zbudzić odrazę na
w et w lepiej w ychow anej prostytutce.

H udecow ej szm acie niem ożna się 
dziwić. Zdycha —  więc ratu je gasnący 
żyw ot bodaj kałem i błotem  ulicznem. 
T o  jest zresztą cechą w szystkich do
goryw ających szm at tego rodzaju. Za
łożona za skradzione w  Kasie chorych 
pieniądze, żyw iona szantażem  i w ym u
szeniem, ra.u je się. teraz opow ,adaftiami 
w ybranem i z najgorszych gnojników  
pornograficznej literatury.

T o  też po raz setny w zyw am y 
opinię pubkczną, aby  nieubłaganie tę
piła to piśmidło. Zbiorow e działanie 
w tym  kierunku m usi odnieść skutek. 
N asze daw niejsze apele do Czytelni
ków  osiągnęły tyle, że kolporterzy nie- 
śm ią już na ulicach sprzedaw ać tego 
złodziejskiego organu, bo narażają 
na besztanie i na kopniaki ze strony 
publiczności.

Pozostałyby jeszcze trańki, które 
są rozsndnikam i tego czerw onego bło
ta. I tam  należy żądać, aby nietrzy- 
m ano H udecow ej szm aty, nie sprzeda
wano za  pieniądze kału!

T ak  się już  zniszczyło i zm altreto
wało tę czerw oną mafię w e Lwowie, 
że jeszcze ten ostatni cios —  a z partyi 
socyalistycznej pozostanie u  nas spom- 
r.ieme tylko.

nas i na świacie.
Z końcem  ubiegłego tygodnia od

był się w  K rakow ie

wiec młodzieży polskiej
w  spraw ie afeiy  prof. W ahrm unda. 
Przyjęto następujące rezolucye.

„Młodzież polska un iw ersy tetu  Ja 
giellońskiego, zeorana na w iecu w  dn. 
12. czerw ca b. r. ośw iadcza, że stoi nie
zachw ianie na gruncie wolności nauki 
i że m a dość sił i środków , aby  z ca
łą energia w ystąp’ć przeciw ko w szel
kim zam achom  na wolność nauczania, 
pochodzącym  zarów no z w ew nątrz  spo
łeczeństw a z w rogiem  uam  rządu, jaK 
i z zew nątrz od jakichkolw iek stronictw  
politycznych.

Z w ażyw szy je d n a k : 1) że spraw a 
prof. W ahrm unda jest zew nętrzną spra

w ą kulturalną społeczeństw a niemie
ckiego ; 2) że byłoby karygodne, gdyby 
w  tej walce stronnictw  obcych mło
dzież polska dała się użyć za narzędzie 
w  ręku tych, których interesy narodo
w e są  najczęściej z naszym i sprzecz
ne młodzież nie uw aża, aby  w  dzi
siejszych w arunkach  strajk był moźli-'*-; 
w y i wszelkie próby przeprow adzenia 
strajku za  pom ocą gw ałtu, spotkają się 
z jej strony ze stanow ezem  potępie
niem 1 zostaną rów nież gw ałtem  od
parte”.

Za tą rezolucyą głosowało 417 o- 
becnych, przeciw  było 1 y 1 osob, re-

orezentu ,ących  o b o zy : socyalistyczny, 
skonc. dem okratów , syonistów  i żydow 
skich socyahstów . Ludow cy rozsirzeiili 
się.

Charakterystycznem  jes t to, że so- 
cyalistyezna zgraja, złożona z niedo
rostków , przew ażnie rekrutujących się 
‘z-oKazimierza, gotow ała się do napadu 
na Uniwersytet, ale polieya, jak  rów- 
ftteż 3ama publiczność tem u przeszko
dziła.

Jedno z pism  lw ow skich podaje 
bardzo ciekawą

statystykę wschodniej Galicyi, 

E f.aram bol a tt lo m o b ilo w y .

a  zw łaszcza obw odu ła-nopolskiego, 
gdz.e to agitacya hajdam acka doszła 
do zenitu. Ruski dekanat tarnopolski 
obejm ujący najbliższą okolicę liczy az 
29 sam oistnych parafii ruskich (nie li
cząc filii). D ekanat polski obejm uje rak 
rozległy obszar, jak  dw a ruskich tj. 
tarnopolski i zbaraski. I podczas, gdy 
Rusini m aią w  tych obydw u dekana
tach 57 sam oistnych parani, Polacy 
m ają na tym  sam ym  obszarze tylko 9 
parafii na 49.880 dusz. Cyfry te są  bar
dzo w vm ov/ne i św iadczą o wielkiem 
naszem  niedbalstw ie. Lud polski we 
w schodniej Gaficyi utonął w znacznej
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części w  m orzu ruskiem , właśnie w sku
tek tego naszego niedbalstw a. Ziemiań- 
stw o polskie fundowało w łasną ofiar
nością parafie i do dziś czyni rozm aite 
świadczenia w  naturze na rzecz pow o
dów, a o polskie kościoły nikt jakoś 
nie dbał, nikom u przez długie la ta  na 
myśl nie przyszło, że z łona ruskiego 
ludu, wylęgnie się obrzydliw y gad haj
dam acki, w yhodow y naszą  krw ią i rzu
ci się na nas z jadem  śm iertelnej nie
nawiści.

Na tych niezliczonych parafiach 
ruskich we w schodniej Galicyi siedzą 
popi, najzagorzalsi nasi wrogowie, Ukra
ińcy i szczują lud na nas z jednej stro 
ny, a z drugiej strony  ciągną zyski 
z dw orów , w  postaci opału, pastw isk 
etc. W praw dzie zapóźno już akcyi ra
tunkow ej, bo hydra hajm acka już dość 
wyrosła, wylazła z gniazda jak  żmije. Ale 
mimo to, nie trzeba opuszczać rąk, lecz 
ratow ać resztki płonących belek w  na
rodowym  gm achu. T rzeba budow ać 
kaplice, obsadzić należycie parafie księż
mi, trzeba zaraz, bez zwłoki ratow ać 
i ud polski przed w ynarodow ieniem .

T o, co pochłaniały dotąd spraw y 
ruskie, obróćm y na cele w łasne 1 S tw órz
my szkoły polskie na kresach, niech 
dziatw a polska nie uczęszcza do szkół, 
w których uczą hajdam acy nienawiści 
do w szystkiego co polskie. Nie w iem y 
bowiem , jakiem  praw em , z jakiego po
w odu np. 14.000 dziatw y polskiej w  sa
mym Lw ow ie, stolicy kraju uczy się 
w  szkołach ludow ych narzecza uk ra
ińskiego.

Poco my przeciążam y dziatw ę na
szą już  od 7-go roku życia, nauką na
rzecza w rogiego nam  żywiołu 1 A na 
prow incyi gorzej jeszcze. T am  praw ie 
wszędzie język  w ykładow y ruski. T y 
siące dziatw y polskiej m usi się uczyć, 
modlić itd. w  języku  ruskim . Czy 
nie znajdzie się nikt, ktoby obmyślał 
na to sposób w yjścia ? My bezustannie 
naw ołujem y społeczeństw o do zorgani
zow ania

Ligi obrony narodowej
a głos echem  pustem  się odbija. A prze
cie tak a  Liga obrony narodow ej, m o
głaby wiele złego napraw ić. Organizo
w ać now e szkoły, now e parafie. T aka 
„Macierz Szkolna" w Królestwie w  ciągu 
kilkunastu m iesięcy, cudów  praw ie do- 
kazała. Ale nam  daleko do tego pozio
m u kultury, na którym  stoi Królestwo. 
My jesteśm y niedbali i leniwi i to się 
jsromotnie mści na nas.

W  Dumie rosyjskiej przy etacie 
m inisterstw a w ojny, wystąpił poseł 
Guczka

z bardzo ostrą mową,
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H. SMYTH.

STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

— T u  oto m asz pani nieco na po
czątek, — rzekł, podając jej dw a po 
pięć fu n tó w ; — aby  było ezem posm a
row ać koła, jak  m aw ia mój serdeczny 
przyjaciel Jerzy. Za pierw szem  donie
sieniem mi jakiej dobrej w iadom ości, 
d ostrw ^sz  znow u taką sum kę.

z  czyna pochw yciła chciwie pie
niądzu

—  Dobrze — rzekła podnosząc 
się, —  zgadzam  się na pańską propo- 
zycyę. Jeśli m ylady rzeczyw iście to zro
bi, o co pan ją  podejrzyw asz, godzi się, 
i obow iązkiem  naw et przeszkodzić speł
nieniu strasznej zbrodni...

—  Bardzo ładnie, bardzo ładnie — 
w tórow ał Blithedale — ale o jednej 
rzeczy proszę nie zapom inać: Nikom u
0 tern w szystkiem  ani pół słówka, na
w et ojcu nic lub W illiamowi. M usimy 
to zachow ać w tajem nicy.

— Dobrze sir. M ożesz liczyć na 
m ą dyskrecyę.

Z temi słowy odeszła od łóżka 
chorego, a pom ów iw szy następnie z oj
cem w e wcale innym  przedm iocie, opu
ściła mały dom ek w racając do H arcourt 
H ouse.

Po drodze m yślała o całej spraw ie
1 cieszyła się niezmiernie, że rychło 
przyjdzie w  posiadanie tak upragnionych 
pieniędzy.

Z zadum y w yrw ało ją  nagle gło
d n e  przem ów ienie m łodego człowieka

skierow aną przeciw  kam arylli dworskiej, 
jak  wiadom o, składającej się z sam ych 
wielkich książąt, p iastu jących w  armii 
najw yższe i najodpow iedzialniejsze sta
now iska. T a  kam arylla prow adzi Rosyę 
nad brzeg przepaści. D um a żąda od 
wielkich książąt, aby zrezygnow ali ze 
sw ych  dotychczasow ych stanow isk  dla 
dobra państw a. M ow a G uczkow a, w y
wołała wielkie zaniepokojenie w kołach 
petersburskich. W iadom o bowiem , że 
kam arylla dw orska w  Petersburgu  trzy
m a w  sw ej m ocy naw et sam ego cara 
i ona istotnie rządzi. Zdaje się wątpli
wości nieulegać, że zechce ona teraz 
w yw rzeć zem stę na  Dumie. W  jaki spo
sób, okaże niedaleka przyszłość.

Pism a niemieckie podają w iadom o
ści z Petersburga, że rezultatem  zjazdu 
w  Rewlu było
zupełne załatwienie sprawy macedoń

skiej.
O bydw a rządy: rosyjski i angielski pro
w adzić będą na Bałkanie jednolitą akcyę. 
P ism a te ośw iadczają, że w  razie, gdyby 
w spom niane m ocarstw a om inęły Ausi.ro- 
W ęgry, w ów czas Niemcy staną  w  obro
nie A ustro-W ęgier, jako  ich sprzym ie
rzeniec a to dlatego, że właśnie A ustro- 
W ęgry  m ają na Bałkanie pierw szorzędne 
interesa. W ynika stąd, że Niemcy ko
niecznie pragną w ciągnąć A ustro-W ęgry 
w  sieć intryg m iędzypaństw ow ych, spo
w odow anych szaloną zachłannością teu- 
tońską i obłędną m anią panow ania nad 
całym św iatem .

P etersburska agencya ogłaszając 
kom unikat urzędow y o zjeździe w  Re
wlu w yraża nadzieję, że toczące się 
między A ustryą a Rosyą rokow ania, 
w  kw estyi reform  m acedońskich, dopro
w adzą do zupełnej zgody, a o ile przy
biorą one pew ną formę, służyć będą 
jako podstaw a do ogólnego porozum ie
nia in teresow anych w kw estyi reform 
m acedońskich m ocarstw . Z tego m ożna 
w edług tutejszych zapatryw ań w ysnuć 
w niosek, że Anglia i Rosya, m ają za
m iar wspólny, projekt reform podać 
niebaw em  do wiadom ości odnośnych 
mocarstw' i Porty. W  jakiej formie to 
się stanie, czy przez przesłanie row no- 
brzm iących not odnośnym  rządom , czy 
też w drodze ustnej relacyi na konfe- 
rencyi am basadorów  w K onstantyno
polu, jest jeszcze rzeczą niepew ną. Po
niew aż jednakże w  pew nej depeszy 
Biura Reutera, pochodzącej z kół pół- 
urzędow ych, zapow iedziano konferencyę 
zastępców  mocarstw' w  K onstantyno
polu, nie bedzie blędnem  przypuszcze
nie, że Anglia i Rosya pragną załatwić 
kw estyę m acedońską za pośrednictw em  
konferencyi am basadorów  w K onstan
tynopolu.

o gm innej pow ierzchow ności, który sie
dząc przy drodze, w ycinał litery na 
drzewie.

— Ach Willu ! — rzekła. — Pra
wie zapom niałam , że ty  mię tu  ocze
kujesz. Ale nie m ogę długo z tobą po
zostać, bo już późno. Oto pieniądze... 
podejrzenie nie pada na m nie... A tu  
jest ich jeszcze więcej... dostałam  z bo
ku... razem  będzie z dziesięć funtów...

—  Dziesięć fu n tó w ! —  zaw7oiał
William niezmiernie uradow any. — No, 
to mi się p o d o b a! W ieleż tu  tego jest... 
cztery funty i dziesięć szyllingów, — 
w szystko d robną m onetą?

— T ak, tak, bo nie mogłam in
nych dostać...

—  W iem, a zresztą to w szystko 
jedno... Zapraw dę ty jesteś m ądrą dzie
w czyną! —  dodał chow ając pieniądze. 
Razem m am y już ze czterdzieści fun 
tów  i w krótce będziem y mogli objąć 
te „trzy sroki".

Poczem uścisnął i pocałow ał czule 
kochankę. T a  rum ieniąc się na chwilę, 
w yrw ała m u się z objęć i pobiegła 
sw oją  drogą.

Gdy znikła już w oddali, William 
usiadł i począł śmiać się calem gar
dłem.

—  Ha, ha, ha, a to pocieszne, to 
chude i jak ślaz w ym okłe stw orzenie 
wierzy', że ja  się z niem ożenię! —  
mówił sam do siebie. — Tylko powoli... 
takim  w aryatem  nie jest William W hile. 
Gdy zbiorę już  sześćdziesiąt funtów, 
zostanę gospodarzem  pod „trzem a sro
kam i", a gospodynią będzie piękna Ma
ry Tillotson... T oż to się pięknie prze
dłuży Kasi ta sucha jej tw arzyczka, gdy 
ujrzy się w yprow adzoną w  pole!...

Szparsystem kolejowy.
Do bardzo długiego szeregu bolą

czek, toczących organizm  naszego sy 
stem u kolejowego, należy tzw . system  
oszczędnościowy'.

K rajow y K olejarz  organ „Sam opo
m ocy", p rzytaczając całe litanie kw iat
ków  z dziedziny „Szparsystem u" słu
sznie podnosi, że oszczędność jest 
chw alebna, ale zależy od tego, jak  się 
tę oszczędność pojm uje.

W  najpraktyczniejszem  i z ekono
mią pracy najbardziej liczącem się spo
łeczeństw ie angielskiem , daw no . już 
uznano, że praca tern jest w ydatniejszą 
i dokładniejszą, im lepiej jest odżyw io
ny i w ypoczęty pracujący  osobnik.

Ale nasze „m astodonty“ biurokra
tyczne przy kolei kpią sobie z wszel
kich zasad  ekonom ii społecznej.

I stąd  dzieje się, że przeciętny 
funkcyonaryusz kolejow y ugina się pod 
brzem ieniem  nadm iernej odpowiedzial
ności, za dużo pracuje a za mało spi. 
System  oszczędnościow y zdaje się w y
silać jedynie w  pom ysłach, jakby  to 
doprow adzić do tego, ażeby funkcyo
naryusz kolejow y w ogóle nigdy nie 
spal. I doprow adzi do tego, ale nie 
prędzej, aż w ynalezionem  zostanie 
perpełuum  mobile lub kw adratu ra  kola. 
T ym czasem  z  iście sztacbańską m ądro
ścią redukuje personal.

Jednym  z niezliczonych przykła
dów  tego system u są  stosunki np. na 
małej stacyjce na przestrzeni. Zw yczaj
nie jest tam  naczelnik, urzędnik ruchu, 
trzech zw rotniczych a czasem  naw et 
i jeden robotnik stacyjny. Naczelnik 
oprócz ruchu  i służby telegraficznej 
m a jeszcze kasę stacyjną, jest kolejo
w ym  naczelnikiem straży  ogniowej (?), 
w  nagłych w ypadkach lekarzem , felcze
rem, gospodarzem , nadzorcą, reprezen
tantem , w ogóle ideałem tego, co po 
m iastach nazyw a się „służącą do w szyst
kiego". Przydzielony urzędnik ruchu 
ryw alizuje ze sw ym  naczelnikiem  w 
spełnianiu różnorodnych innych nieprze
liczonych zajęć służbow ych, tak, że 
obaj na 12 do 18 godzin pracy co
dziennej w najpom yślniejszym  razie 
m ogą pozwolić sobie na zjedzenie chu
dej straw y w  pozycyi siedzącej i na 
parę godzin snu. O życiu towarzy- 
skiem, rozryw ce, kształceniu się, speł
nianiu obow iązków  m ęża i ojca, to  i 
m ow y naw et nie ma. T en  sam  los, je 
śli nie cięższy jeszcze, jest udziałem 
ow ych trzech zw rotniczych.

I tak się w loką szare dni ciężkiej 
pracy. W  tern pew nego dnia wystrzela 
piorun — ale nie z jasnego nieba —

V.

Anonim.
Bez najm niejszej przyczyny, nie 

um iejąc sobie wcale z tego zdać spra
w ę, lady Bella w yobrażała sobie teraz 
uparcie, że stoi pod niew idom ym  a pil
nym  nadzorem .

Jedynie instynkt kobiecy szeptał 
jej niew yraźnie, iż baczne czyjeś oko 
argusow e spoczyw a na niej bezustan
nie i śledzi każde poruszenie, każdą 
czynność.

Mimo to nie pom yślała ani na 
chwilę, by podejrzyw ać w  tej mierze 
garderobianę Katarzynę.

Przeciw nie, dręczona jakiem ś dziw- 
nem  przeczuciem  i przykrem i myślami, 
szukała więcej niż kiedykolwiek tow a
rzystw a Kasi, i tyle czasu  przepędzała 
ze zdradliw ą subretką, że ta  tylko tem 
więcej miała sposobności do szpiego
w ania swej chlebodaw czym .

Postępow anie Belli zdradzało bez
sprzecznie jakiś niepokój ją  targający, 
a częste błądzenie po kom natach pała
cu o spóźnionej już godzinie, daw ało 
wiele do m yślenia. Krom  tego jednak, 
nic więcej udow adniającego zbrodnicze 
zam iary K atarzyna odkryć nie mogła.

Zdrowie sir T rącego pogorszało się 
w idocznie z dniem  każdym .

Lekarze potrząsali tajem niczo i po
w ażnie głow am i; mówili o w yniszcze
niu sił, i doradzali zm ianę powietrza, 
m iejsca pobytu, sposobu życia i t. d.

W  miesiąc po ow ym  napadzie 
nocnym , przybył do H arcourt H ouse 
jakiś gentelnm n, nazw iskiem  Bernard 
Hope.

Był to ten sam  m łody człowiek, 
któreeo Bella Doznała w  Scarborough,

tylko z pocztow ego w orka w postaci 
dyrekcyjnegc ukazu, który zaczynając 
się praw dziw ym  kwiatkiem  „scaatsbań- 
sk iej“ g w a ry : Ich  fhide mich beslimmt... 
( s ic !), przenosi ze stacyi jednego ze 
zw rotniczych, • nie dając na jego m iej
sce następcy.

A skutek tego?
Nader prosty : na pozostałych funk- 

cyonaryuszów  zw ala się całą odpow ie
dzialność i pracę.

W  razie nieszczęścia, katastrofy, 
szuka się oczywiście winy na perso- 
nalu, najczęściej na tle alkoholizm u —  
bo to najw ygodniej. Kolej oszczędza 
zato sw ym  „Szparsystem em  “ 700— 800 
koron na trzecim zw rotniczym . A że 
zapłaci z drugiej strony odszkodow anie 
idące nieraz w setki tysięcy koron — 
to nic nie szkodzi.

W ięc niech żyje .„S zparsystem " !
(]>■)

Z cyklu: W MIESIĘCZNĄ NOC.

Złotych gw iazd szlakiem, 
srebrną przełęczą, 
cichych zam yśleń 
melodye dźwięczą..

W  w odnych się lilij 
nurzają kruże — 
poczem  brzem ienne, 
kołyszą róże. —

I z biegiem płyną 
stalow ej wody, 
na  hesperyjskie 
senne ogrody.
■ • • • • • * • «  «

W ieczna t ę s k n o ta --------
ostatek  schedy!
— za oknem  mojem 
pachną r e z e d y --------

Z a  oknem  mojem, 
pstrych malw' szeregi —  
topól szm er cichy, 
i gw iazd noclegi —  —

Za oknem  mojem 
grające fale,
—  za oknem  mojem 
sm utki i żale!

Za oknem  m ojem  
łan  szczero złoty, 
i w ieczne ziemi 
naszej tęsknoty!!

M . Mayerotoa.

i który w idząc w rażenie pom yślne, ja
kie zrobił sw ą osobą w  sercu lady, 
starał się usilnie o pozyskanie przy
jaźni baroneta.

O dwiedziny B ernarda nastąpiły po 
w yraźnem  zaproszeniu  go ze strony sir 
T rącego, a Bella przyjęła pozornie go
ścia jedynie tak, jak  osoba dobrze w y
chow ana przyjm uje zw ykle w izytę 
chętnie w idzianego znajom ego.

Jedno tylko spojrzenie, w ym ow ne 
i znaczenia pełne, a lotem  błyskaw icy 
wym ienione w chwili, gdy sir T rący  
się obrócił, nie uszło przecie uw agi 
bacznej Kasi i zachow anem  zostało ja 
ko p ierw szy klucz do tajem nicy zagad
kow ej choroby baroneta.

Upłynął tydzień.
W ieczorem  w niedzielę lady Bella 

w yjechała konno na spacer a Kasia 
dostała pozwolenie odw iedzenia sw ego 
ojca.

Zatrzym ana tam  dłużej niż zwykle 
ciągłemi w ypytyw aniam i Roberta, w raca
jąc nie poszła gościńcem , lecz, by uzy
skać bodaj w  części czas utracony, 
puściła się w ązką ścieżką przez lasek, 
p rzytykający do parku H arcourt H ouse.

Gdy w eszła na m ałą polankę, oś
wietloną jasno  blaskiem księżyca, z naj- 
w iększem  zdziwieniem  ujrzała konia 
przyw iązanego cuglami do drzew a.

Zatrzym ała się. Głos w ew nętrzny 
mówił jej, że gdy poczeka, ujrzy lub 
usłyszy coś takiego, co stoi w zw iązku 
z poleconą jej spraw ą.

I poczekała rzeczywiście. ’
W krótce też ujrzała Bellę we w sp a

niałej am azonce, kroczącą niecierpliwie 
tam  i nazad ,

(C. d. n.)
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G  tak zwanych 
„inseratach małżeńskich'4

i.
W  utyskiw aniach, jakie słyszym y 

często  z ust ludzi starszych, na zm a- 
teryalizow ane, zdegenerov 'ane dzisiej
sze społeczeństw o, jedno z p ierw szo
rzędnych m iejsc z a im u ą  skargi na 
upadek  życia rodzinnego. Czy i o ile 
m ożnaby im przyznać bezw zględną 
słuszność w  odniesieniu do naszego 
społeczeństw a, trudno z góry  przesą
dzać Źe jednak  życie nasze rodzinne 
me odpow iada ani w części tredycyom , 
jakie z poprzednich pokoleń dostaliśm y 
do utrzym ania, to więcej niż pew na.

O ileż dosadniej w szakze zaznacza 
się degeneracya m oralna u  innych na
rodów , jeżeli przyjrzym y się jej ze sta 
now iska, jakie dziś przypada instytucyi 
m a łżeń s tw a! Pom ińm y naw et fakt, że 
na zachoJzie  E uropy  liczba małżeństw', 
zaw ieranych corocznie, znacznie się 
zm niejsza —  w edług rezultatów  osta
tniej statystyki. Zw łaszcza sta tystyka 
francuska przynosi przerażające pod 
tym w zględem  dowody, W edług jej 
w yników , zdaje się rzeczą praw dopo
dobną, iż w iększość obecnie rodzących 
się dzieci me w stąpi m gdy w  związki 
m a>żeńskie! Ale naw et w  razach, 
w których m ałżeństw o dochodzi do 
skutku, jakim że sm utnym  przeobraże
niom  uległ na Zachoazie zw iązek ten, 
m ający  być tw ierdzą, m ający być ogni
skiem  cnót dom ow ych i społecznych. 
Jakież sm utne zm iany zeszły w nim 
zarow no co do jego zew nętrznej treści, 
t. j. co do stosunku ojca do żony i do 
dzieci, jak  także, co do jego zew nę 
trznej strony.

YV pow ody w ew nętrznych zm ian 
wchodzić tutaj nie m am y zam iaru, 
gdyż obszerny w  sw ym  sm utku przed
miot ten sięga korzeniam i do głębi 
w spółczesnego życia i kom plikuje się 
z w ielu zagadnieniam i etyczno-społe- 
cznej natury . Zajm iem y się natom iast 
jednym  z najciekaw szych zew nętrznych 
sym ptom atów , który zw łaszcza wNiem- 
czech i F rancyi w ybujał ogrom nie i 
ogólną zw raca  uw agę.

U trudnione w arunki bytu  i troska 
o zabezpieczenie sobie utrzym ania, 
w prow adzają m ianowicie do instytucyi 
m ałżeństw a coraz częściej pierw iastek 
m ateryalny, naw et rzecby m ożna, h an 
dlowy. W  pew nych kołach społeczeń
stw a  przyzw yczajono się uw ażać mał
żeństw o ,za rodzaj .in te re su " , przy 
k tórym  żona, czasam i m aż, odgryw ają 
rolę uciążliwego doaatku  do pew nej 
sum y pieniężnej. Ludzie, pobierający się 
z miłości, byw ają  uw ażani za orygina
łów, ba, za  zacofańców , nieum iejących 
iść z postępem  czasu... T a k  przynaj
m niej utrzym uje dr. W inter w  ciekawej 
rozpraw ie p. t. „Jarm ark małżeński 
Prace sw oją  pośw ięca dr. W inter w nio
skom , jakie dadzą się w yciągnąć z tak 
zw anych  ogłoszeń m ałżeńskich, zapeł
niających szpalty pism, zw łaszcza w ie
deńskich, berlińskich, frankfurckich i 
paryskich.

Z  chwilą, gdy m ałżeństw o prze
kształciło się w interes m ateryalny, po
częło przybierać i zew nętrzne formy 
transakcyi handlow ej. Dziś posługuje 
się chętnie ulubionym , przez handel 
środkam i jednania  klienteli: ogłosze
niem w dzienniku i pośrednictw em  za
wodowcem. Pow itał kom pletny targ mal-j 
żeński ze w szystkim i zw yczajam i i n ad 
użyciam i, które operacyom  handlow ym  
zw ykły tow arzyszyć. W edług wszelkich 
reguł handlu  usiłują sie kupujący i sprze
dający w zajem nie przyw abić, do za
w arcia um ow y nakłonić, a gdzie się 
da... podejść i oszukać. O biurach po
średnictw a przy zaw ieraniu m ałżeństw , 
(stanow ią one dziś osobną gaięź za
robkow ania, rozw iniętą i dającą w y
borne zyski), mówić tu n it będziem y. 
Zajm iem y się tylko tą  częścią targu 
m ałżeńskiego, która obrała sobie za sie 
dlisko dziennik: i rozw ija1 się coraz b ar
dziej w  ich dziale anonsow ym .

Za przedm iot badań posłużą ogło
szenia m ałżeńskie, zam ieszczone w  je 

dnym  tygodniu przez dw a najpoczy
tniejsze pism a wiedeńskie a to  N . W r. 
Tagblati i N . fr . Presse. Przez jeden 
tydzień znalazło się w  dwóch tych 
dziennikach ni nmiej ni więcej jek  548 
podoDnych ogłoszeń, dowod, że m ał
żeństw o za pośrednictw em  inseratu nie 
je s t ju ż  dziś „niezw ykłą drogą", jak  to 
pow tarzały uporczyw ie pierw sze na  tern 
polu próby, Z ogłoszeń tych, 412 więc 
69 %  ukazało się w  dw óch num erach  
niedzielny cli, n a  początku i końcu  ty 
godnia, więc w  dniu, kiedy J z ie r r ik  
jest czytany najuw ażniej i najdokła
dniej, od deski do deski, dzięki w ię
kszej ilości wolnego czasu;

ś w i a t a *

{Poświecenie m atki dla syna. —  A u to 
m aty grające p r zy  pracy tve fabrykach. — 
Ocalony przez sztuczne zęby. —  Z a  
w iśnie zabił syn a . —  M arsz  „ in fiuen - 

z y jn y “ wiellciego księcia.

Ażeby odpokutow ać w inę popeł
nionego przez syna w ystępku, postano
wiła m ejaka Julia Lucry, pracow nica 
w jednej z fabryk tytoniu w Chicago, 
w strzym ać się przez przeciąg ó lat od 
jedzenia w szelkiego mięsiwa. Karę tę 
zadała sobie Lucry zaraz w  początkach 
odsiadyw ania kary sw ego 19-letniego 
syna Józefa, który za kradzież w iększej 
ilości papierosów , cygar i tytoniu, ska
zany został na 6 lat więzienia. B iedna 
m atka tak długo kołatała po w szystkich 
instancyach sądow ych i w ybitniejszych 
osobistościach, aż w reszcie udało sie jej 
uwolnić tym i dniami sw ego jedynaka 
z aresztu, który w yszedłszy zeń, zaprzy
siągł zupełnie zmienić dotychczasow y 
tryb życia.

*

W  Chicago w prow adzone niedaw no 
niezw ykłą now ość, m uzykę w  fabrykach 
podczas pracy. Przedsiębrane ju ż  da
wniej próby dowiodły, ze nic tak  nie 
przyspiesza pracy, jak  wesołe, rytm iczne 
dźwięki m arsza. P ierw szą próbę na 
w iększą skalę urządzono w  Canajoharie 
w stanie now ojorskim , um ieszczając 
w  wielkiej sal’ fabrycznej autom atyczny 
fortepian, w ygryw ający ulubione m arsze 
am erykańskie. Gdy stw ierdzono, że w go
dzinach  gry praca jest szybsza i inten- 
zyw niejsza, zaprow adzono fortepiany 
takie także w  innych oddziałach fabryki, 
a za przykładem  jednej fabryki poszły 
inne. W  wielkich zakładach chicagow 
skich konserw  m ięsny cli, zastosow ano 
innow acyę jeszcze na  w iększą skalę. 
Poniew aż 'fab ry k a  miała pilne dostaw v 
dla floty O ceanu Spokojnego, chodziio
0 możliwe najw iększe przyspieszenie 
pracy. D j'rekcya zdecydow ała się więc 
um ieścić w  olbrzymiej kuchni, całą or
kiestrę i odtąd przygotow anie kunserw
1 pakow anie odbyw a się przy dźw iękach 
m a rsz ó w  Sousy i innych kom pozytorów  
am erykańskich. Obliczają, że szybkość 
i intenzyvv'ność pracy zw iększa si* pod 
w pływ em  muzyki, o 40 procent.

*
Cudem  praw ie uniknął śmierci pe

wien podróżny nazwiskiem  W iliam 
feruetl Riley; jechał on onegdaj pocią
giem z Birmingham do Londynu, gdy 
nagle z niew iadom ego pow odu i z nie
znanej dotąd ręki, strzelił ktoś z zew nątrz 
i kula z rew olw eru przebiw szy szybę 
w agonow ego coupe, trafiia Rileyego 
w tw arz, przebiła policzek i byłaby 
uśm ierciła podróżnego, gdyby nie to, że 
ugrzęzła w  sztucznej szczęce z zębami, 
która zrobioną bj la z najtw ardszego 
metalu, jaki być może, a mianowicie 
z platyny.

*

W  Hiszpanii po w siach m ają wie
śn iacy  bardzo piękne sady owocowe, 
z których w  jesieni ciągną w caie po
kaźny dochód. T ego  zas roku, udały się 
tam, nadzw yczajnie w iśnie;^ za któremi 
okazał się tak, popyt nietylko w kraju, 
ale i zagranicą, że nic m ożna było 
w składach zaspokoić w szystkich zam ó
wień. W ieśniacy też w idząc, że z w i

śni tegorocznych podw ójny m ogą mieć 
zysk, poczęli strzedz sadów z nadzwy
czajną pilnością, broniąc ich zaciekle od 
obryw ających ow oce w isusów  wiejskich. 
T ak  sam o też zrobił we w si Viliabela 
obok T errayany, pew ien w ieśniak tern 
bardziej, że specyalr.ie na jego wiśnie 
zawzięli się chłopcy. W reszcie pew nego 
dnia zdeterm inow any, pochw ycił strzelbę 
nabitą śrutem  i zaczaił się w  krzew ach 
ogrodu. Gdy w reszcie spostrzegł jakie
goś chiopca, w spinającego się w  końcu 
Sadu na jedną z w iśni, nie nam yślając 
się wiele strzelił, poczem  usb szał krzyk, 
przerażający jęk . T o  chłopak trafiony 
śmiertelnie, spadł nieżyw y na ziemię. 
G dy podbiegł i przypatrzył się kto zacz, 
w  zabitym  rozpoznał, k u  sw em u stra
sznem u przerażeniu  sw ojego syna.

*
Mistrze tonów  skom ponowali już  

najrozm aitsze m arsze: tryum falne, w e
selne, bojow e, żałobne, poć  rozm aitym i 
tytułam i: m iejscowości, narodow ości, 
uroczystości, od imion sław nych boha
terów  —  ale rnarsza, k tóryby  tytuł 
sw ój w yw odził od... choroby, dotych
czas jeszcze nie było Skom ponow ał go 
dopiero w. ks. M ichał M ichajłowirz, 
stryj cara Mikołaja, u talentow any m u
zyk. N iedaw no nabaw ił się on na ja 
kiejś w ycieczce influency, k tóra  go na 
dw a tygodnie p rzyku ła  do łóżka. W  
tym  czasie tw órczy duch w . księcia nie 
zaznał spokoju dopóty, dopóki nie spło
dził kompozvcys w  formie m arsza. U 
tw ór ten sw ej M uzy w . książę ochrzcił 
m ianem : „M arsz influency". Jeśli ta
m oda przyjm ie się w śród kom pozyto
rów, to  należy się spodziew ać pięknych 
u tw orów  jak- M arsz dyzenteryi, m arsz 
tyfusu, a bodaj i m arsz dżum y lub cho
lery.

Bandytyzm Daszyńskiego-
Nikczem ność polityczna i bandy

tyzm  zw olenników  czerw onego sztan
daru, spotkały się w  ostatnich czasach 
z energiczną odpraw ą ze strony całego 
społeczeństw a. Socyaliśei tracą powoli 
w szystkie w pływ y, jakie kiedykolwiek 
posiadali. W e Lwowie utrącono H ude- 
ca, w  Krakowie w yrzucono za  naw ias 
D aszyńskiego, „ow ą pyskatą  bestyę, 
k tóra zionęła z paszczy zepsuciem  i zgni
lizna na całv k raj".

Na dobitek rozpaczy, b rak  socya- 
listom także i ludzi, którzyby zblakły, 
czerw ony sztandar św ieżą krw ią um a- 
zali. „Bojow ników " w Królestwie pow y
w ieszano praw ie doszczętnie, D aszyński 
od ostatniego kryminału zgłupiał jak  
stary  baran, a D iam andowi w skutek 
nadm iernego ubżarstw a grozi zupełna 
indolencya um ysłow a.

W obec takiej konflgaracyi sto sun 
ków  „politycznych" w  partyi, tem bar
dziej, ze co szlachetniejsze jednostki 
zaczęły się usuw ać od socyalislów  i 
przechodzić na teren realnej pracy spo
łecznej, w skutek  czego siły socyalistow  

. stoDniały do drobnej garstki agitatorów  
i ro7p-óżniaezonegc m otłochu: postano
wiła partya rozw inąć terror w obrębię 
sw ych w łasnych zw olenników , lub zgo
ła ludzi, którzy v\ jakim kolw iek i kiedy
kolwiek z nią pozostawali stosunku. 
Przyczem  — zbyteczną rzeczą byłoby 
dodaw ać — że plan swój przeprow a
dza partya z zupełną bezwzględnością, 
nsfjZcząe egzysteneye ludzkie, posługu
jąc się ohydnem  kłam stw em  i mkczem- 
nemi insynuacyam i

Jedną z ostatnich ofiar podłości 
socyalistycznej jest pani J a n i n a  B o- 
r o w  s k a.

Oto N aprzód  z dnia 5. m aja b. r. 
zarzucił jej szpiegostw o na rzecz ro
syjskiej „O chrany". Uczynił to tak da
lece bez wszelkich podstaw , że przy
ciśnięty do m uru ogłosił już dnia 7-go 
m aja pew nego rodzaju odwołanie, w 
którem  zapowiedział zwołanie sądu w 
łonie partyi, celem w yśw ietlenia skąd 
mógi taki zarzut pow stać. Nazwiska sę 
dziów miały być ogłoszone w najkrót
szym  czasie. T ego jednak dotąd nie 
uczynił a mimo to śmie w dalszym

ciągu ogłaszać p. B orow ską za agentkę 
„O chrany" nie podając żadnych dow o
dów. Ba! naw et poseł D aszyński Inter
pelowany w  tej spraw ie oświadczyn, że 
właśnie Drak w szystkich  dow odów  
stw ieraza w inę Borow skiej, bo szpieg 
się zwykle doskonale kry je  i ślady Za 
sobą zaciera ? (!)

Czy to głupota starego, siw ego ba- 
rana: czy prosty cynizm  zbrodniarza?

N a podstaw ie doniesień N ap rzo 
du  jeden z podrastajacych socyalistow  
słuchacz V. roku m edycyny w  K rako
wie Kazimierz K rzysztoń w yprosił p. B o
row ską z w ykładu prof. Rosnera. W e 
zw any p-zez jej m ęża do dania saty- 
sfakcyi odmówił jej po m iesiącu zw le
kania.

Mąż pani Borowskiej w idząc, że 
drogą honorow ą, nie wieie od socyali- 
sty  w ydusi, zjawił się w  kaw iarni Ja 
nikow skiego w Krakowie i w  obecno
ści całego zbiegow iska soc/alistycznegc 
w ytrzaskał szuję po pysku  wedle wszel- 
k.ch reguł sztuki. Na drugi azień po
jawił się w N aprzodzie  artykuł p. i. 
„Brutalny napad", w  którvm  redakto
rzy o śv ’iadczają Kłamliwie, ze m ąż pani 
Borowskiej zosta. przez „tow arzyszyJ na 
m iejscu obity. N iepraw da! połamali m u 
tylko parasolkę, k tórą trzym ał w  ręku, 
i uderzyli k^ześiem jego żonę, k tóra go 
zasłoniła sw ą osobą!

Podczas tej aw an tu iy  zerw ał się 
od stolika p. D aszyński i w yciągnąw szy 
ręce do pp. Boi o w skicn zaw ołał Łotry, 
prow okatorzy! W obec tego posłał m u 
m ąż pani Borowskiej dwóch „nieprzy
jem nych" panów . W krótce jednak  do
w iedziaw szy się, ze pan D aszyński od 
m ówił satysfakcyi hr. Dzieduszyckiem u, 
że siedział za zwykłe oszczerstw o 
w  krym inale, cofnął na drugi dzień 
sw ych sekundantów . Podczas osobistej 
rozm ow y w  cztery oczy z m ężem  pan. 
Borowsm ej, tłóm aczył się D aszyński, 
ze nazyw ał prow okatorem  i łotrem nie 
m ęża pani Borowskiej, tylko tego pana, 
który  K rzysztouia-Pochronia schlastał 
po gębie. Stchórzy’!, bojąc się sam  
dostać po gębie!

W arto  rów nież nadm ienić, że D a
szyński zagroził m ężowi pni Borow 
skiej, że, jeśli będzie dalej ścigał 
oszczerców  sw ej żony zostanie p u 
blicznie obity na  rynku  przez czterdzie
stu  drabów .

W  ostatnim  num erze Gofwa do
nieśliśm y, że przeciw  redakcyi N aprzo
du  oraz Kazimierzowi K rzysztoniow i zo
stały w niesione do sądów  krakow skich 
skargi o zbrodn.ę oszczerstw a i rzecz 
ciekaw ą, jakie wysm d czynić b ęaą  so- 
cyaliści, aby się w yw inąć z  żelaznych 
objęć spraw iedliw ości.

Oto Jest now y szczegół charak terj 
żujący sposób postępow ania m oralnego 
czerw onej bandy. W siąka  ona coraz 
bai dziej w  błoto nikczem ności m oral
nej, a  tem  sam em  i zguoy. O statnia 
podłość socyalislów  m oże poruszyć do 
żyw ego i najobojętniejszym  człowiekiem. 
Miejmy jednak  tę nadzieję, ze są  to 
już  ostatnie przedśm iertne drgaw ki ko
nających, że wreszcie przyjdzie czas, 
kiedy zupełnie rozpłyną się w  tem  bło
cie, z którego pow stali.

Lwowscy żebracy.
(S tu d yu m  brukowe).

III.

N ajciekaw szym  typem  ulicznego 
żebraka w e Lw ow ie jest ów  żydow ski 
trubadur, który codziennie w pasażu 
H ausm ana i w  w iększych podw órzach 
rozbitym  : jakim ś zatraconym  głosem 
w yśpiew uje niem ieckie pieśni z  nasta
w ioną uc jałm użny czapką w ręku. 
Znaleźli się jednak patryotyczm  filan
trop:, którzyf. żądali od mogo, aby śpie
w ał po poisku —  i biedaczysko rad 
nierad śpiew a teraz na nutę Oott erh.al- 
tc n astępu jącą parafrazę hvm nu au- 
sliycwkiego:

„Boże w spieraj, Boże ochroń
N aszą Polskę i nasz k r a j !“

OGNI SZTUCZNYCH dia Z3bav.r ogrodo
wych i o św łltlcn ia  żywych obrazów , K ar
bid do lamp acctyiinow ych — - -  poleca 

C enniki na żądanie ©płatnie!
ŹOO
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Do niedaw na zw racał też we Lw o
wie na siebie uw agę jakiś w eteran w oj
skow y, siw y jak  śnieżek, który miał 
na piersiach 2 krzyze i 4 medale w o j
skowe. T en  staw ał na jakim kolw iek 
ludniejszym  placu, kładł czapkę przed  
sobą na ziemię i zapatrzony w  niebo 
śpiew ał pieśń w łasnej kom pozycyi o 
daw nycń przew agach sw oich na polu 
w ojny i obecnej niedoli sw ojej. Pam ię
tam trzy pierw sze strofy jego pieśni, 
które śpiewał z niesłychaną dum ą i 
wśród bardzo odpow iednich do tego 
aktorskich gesiów

„Nie zaw sze los m ną, jak dziś,
[poniewierał, 

..Nie naraz zgryzł m nie twardy
[czasu ząb. 

„T en  krzyż na piersiach przypiął mi
[generał

..Na froncie pułku w śród w arczenia
[trąb J“

•-,Ja pod Sadow ą siałem w śród kartaczy, 
„Z tej oto ręki padł niejeden wróg,
..A czyn ten krw aw y niechaj mi wy-

[baczy
„N ajLpszy sędzia-w szechm ogący  B óg!

„Dzisiaj tu  stoię i w yciągam  rękę 
„Do zacnych panów  i szlachetnych

[dam,
„A za jałm użnę przyjm ijcie w  podz;ękę, 
„Ze ja, bohater, salutuję w am  !"

Zacni panow ie i szlachetne dam y 
rekrutow ali się zazw yczaj z robotni
ków  i z kucharek, i audytoryum  to 
nieszczędziło b iednem u w eteranów ' gro
sza, przyczem  liczne jego dekoracye 
wywierały pew ne wrażenie na słucha
czach. Policya posądzała go, że te krzy
że i medale są tylko braniem  na k a 
w ał publiczności, ale on udow odnił i 
wylegitym ował się, że m a praw o do 
ich noszenia. Od dw óch lat w eteran 
ów  znikł z b ruku  lw ow skiego. Z auw a
żył go  kom endant korpusu tutejszego 
i postarał się o um ieszczenie go w ja 
kim ś zakładzie dla inwalidów w ojsko
w ych.

Jest jeszcze w e L w ow ie paru  że
braków  epileptyków, a  raczej udających, 
że cierpią na chorobę św . W ita. Jestem  
przekonany, ze sam  Żelazowski roli 
epileptyka tak znakom icie nieum iałoy 
odegrać, jak  ów  blady blondyn, trochę 
do dyrektora Paw likow skiego podobny. 
W prow adza on sw em i konw ulsyam i 
w błąd naw et lekarzy, i tylko T o w a
rzystw o ratunkow e zna się na jego ko- 
m edyach. Po takim napadzie przychodzi 
prędko do siebie, opow iada otaczającym  
go gapiom, że dostał a taku  z głodu, 
nadstaw ia kapelusz i zebraw szy  hoiną 
jałm użnę, prędko się oddala.

B R Y L A N T O W A  
SZAJKA.

{W asińsH  et consorte„).

Jutro rozpoczyna się we Lw ow ie 
proces E dm unda W asińskiego, recte 
Śnieguchiego, i jego tow arzyszy.

W asinski należy do najpopularniej
szych postaci we Lwowie, a może i 
w Galicyi całej. N azw ano go królem 
włam ywaczy, W' galicyjskich stosun
kach może zasługuje na ten tytuł, 
w Europie daleko m u do tej godności. 
Ale na jakąś mitrę książęcą między 
złodziejami zasłużył. W ątpliwości nieu- 
!t-ga, ze kiedyś m oże i królew ską ko
ronę włożyłby sobie na głowę. Prze
cież on karyerę sw oją rozpoczął do
piero z koncern roku 1906 i w prze
ciągu niespełna dw óch lat okrył się 
w aw rzynam i. Policya podwiązała mu 
dalszą karyerę, i zdaje się, że na zawsze. 
W asiński zabił bowiem w  Pradze do 
zorcę więzień K autsky 'ego, a to pachnie 
nie szubienica, w praw dzie, ale praw ie 
dożyw otniem  więzieniem.

Życie W asińskiego niebyło lekkie. 
Ożenił się w roku 1899 z W ładysław ą 
W achow ską i przez, 7 lat prowadzi! 
różne interesa w W arnie, w C zęsto
chowie, W iedniu, S tryju, Jarosła%viu i

Zakopanem . W tych m iastach żył W a
siński jako solidny kupiec lub rzem ie
ślnik (piekarz lub kapelusznik) a do
piero w  Krynicy 23-go  sierpnia 190o 
popełniono szereg w łam ań i kradzieży, 
które prokurato rya składa na karb 
W asińskiego i jego przyjaciół.

N astępne czyny W asińskiego idą 
w takim  porządku:

Dnia 30-go w rześnia 1906 w łam ał 
się do kantoru  w ym iany Iffaschlera 
w T arnow ie, gdzie po rozbiciu żelaznej 
kasy  skradł 806 koron.

W  Kołomyi 24. listopada okrada 
złotnika Feuersteina na 12.u00 koron. 
Próbow ał potem  szczęścia w  Czerniow- 
cach i w  Stanisław ow ie, ale w arunki 
m u jakoś niesprzyjały, bo został złapany 
i odstaw iony do sądu  w e Lwowie. T u  
dokonał pam iętnej ucieczki dzięki tem u, 
że przekupił dozorcę W alochę, który 
dostarczył m u piłeczki do przerżnięcia 
krat. Z okna on , Joachim  Schw arzer 
i Michał Szyptur dostali się na dach 
sądu  karnego przy Batorego ulicy, 
a z dachu spuścili się po prześciera
dłach na podw órze gim nazyum  F ran
ciszka Jozefa.

W asiński spadł przytem  na bruk 
i ciężko się potłukł. N iem ogąc uciekać 
ze Lwowa, udał sie na ul. O rm iańską 
do bronzow nika U ścieńskiego i u niego 
wylizał się z potłuczeń. U ścienski w ie
dział, kogo gości u  siebie, ale nadzieja 
współudziału w  lupach skłoniła go do 
udzielenia W asińskiem u schronienia.

W yzdrow iaw szy, włamał się W a
siński do T ow arzystw a ruskich księży 
przy ul. Ruskiej, gdzie skradł do 400 
koron. 'W łamanie do kasy Zboru izra- 
elickiego nie powiodło się, zato  nad
spodziew ane szczęście miał W asiński 
7. września 1907. Tej nocy w pasażu 
Andriollcgo włamał się uo sklepu jub i
lerskiego Berty Sassow ej, gdzie nabrał 
przedm iotów  na 9.000 koron. Po dro
dze u sąsiedniego Rubinfelda skradł 
33S kor. i z trafiki W aw row a (kamienica 
obok) cygar i m arek na 500 koron.

W  tym że m iesiącu w łam uje się 
W asiński do m ieszkania ruskiego akto
ra Stadnika przy ul. Krasickich 20, i 
zabiera 1700 koron w gotów ce, a 1000 
koron w  efektach. Po tylu w ystępach 
we Lw ow ie udał się W asinski do W ie
dnia i tam okrada Tem pelverein (15.000 
koron). W  Rzeszowie chciał następnie 
okraść jubilera Schiffa, ale ten spał w 
sklepie i spłoszył napastników .

Lepiej poszło w Przem yślu, gdzie 
w  banku kredytow ym  złupił 12.000 ko
ron, a w G racu w  gm inie izraelickiej 
750 koron.

Dopiero w  Pradze pow inęła się 
W asińskiem u noga. W  tow arzystw ie 
Adam skiego i H iitiiera, których n au 
myślnie sprowadził ze Lw ow a, zakradł 
się do piwnicy przy ulicy H enryka, 
aby stam tąd dostać się do sklepu zło
tnika Rezerina. Tym czasem  z piwnicy 
tej w ypłoszył ich dozorca i ścigał 
ich aż na ulicę. W asińskiem u za
stąpił drogę dozorca w ięzień K autsky, 
którego W asiński strzałem  z brow ningu 
położył trupem , poczem  uciekł z Pragi 
do Lw ow a i zam ieszkał znów  u Uścien- 
skiego, gdzie go kom isarz Łukom ski — 
jak  to pam iętne — 30-go grudnia 1907 
aresztow ał.

Z W asinskim  zasiadają na ławie 
oskarżonych jego wspólnicy w łam yw a
cze a to: Izydor Knobloch, Jan  Litw in, 
Ludw ik Kos, Joachim  Schw arzer, Mi
chał Szyptur, Floryan A dam ow ski, W ik
tor Michalski, Teofil Swetlieh, W ilhelm 
Hiittner, Kostur i Beispiel. Dalej żona 
W asińskiego, W alochow ie, (dozorcy 
wlęźni) i Uścieńscy.

Rozpraw a obliczoną jest na 14 dni. 
Zjechało się na nią kilkunastu kores
pondentów  pism niem ieckich i czeskich.

S i

K alendarzyk:
W  poniedzalek rzym.-kat. W ita  i 

M odesta —  gr.-kat. Poned. Szosz,
W e w torek rz.-kat. Franciszka R^g., 

gr.-kat. Łukyłyana M.

Repertuar teatru miejskiego (pod 
dyrekcyą Ludw ika Hellera):

W  poniedziałek „Żona dw óch 
m ezów “ .

W e w torek „Żona dw óch m ężów “.

MIEJSCOWA.
Teatr włościański w Zboiskach ko

lo Lw ow a, urządził w  niedzielę l4 -g o  
bm. przedstaw ienie w łościańskie, na 
którem  m iejscow a drużyna odegrała 
bardzo udatnie B obow skiego „Za nic 
żydow skie sw a ty “ i A nczyca „Chłopi 
arystokraci “.

Pod adresem studentów. Niema 
ani dnia prawie w porze letniej, aby 
komuś nie skradziono z kieszeni zegarka 
z łańcuszkiem. Najwięcej „poszukiwane1' 
są przez złodziei zegarki z krotkimi 
łańcuszkami, które z łatwością dają się 
wyciągać z kieszonek i takich przeważnie 
poszukują następnie poszkodowani najczę
ściej bez skutku na policyi. O tiarą złouciH 
padają jednakże w znacznej części zegarki 
studenckie, a winę ponoszą sami stu
denci. Student bow.em w mundurku za 
żadną cenę nie umocowałby zegarKa 
swego na długim łańcuszku, bo taki 
„do mundurka nie pasuje11, ale nosi ze
garek na krótKim wisiorku, ktdry ułatwia 
„chwyt11 złodziejom. W ten sposób zgi
nął onegdaj na pl. św. Ducha zegarek 
uczniowi III. kl. gimn. Franciszkowi Gaw. 
Nie pomógł płacz chłopaka i alarmowanie 
policyi, z rąk złodziei już nic nie wraca...

Przeniesienie służbowe. Galicyjska 
Dyrekcyą poczt i telegrafów przeniosła 
asysten ta  pocztow ego, Bazylego W ło
dzim ierza Procy szyna, ze L w ow a do 
Gródka Jagiellońskiego.

Mianowanie. M inister sp-awiedli- 
wości zam ianow ał w  departam encie ra 
chunkow ym  w yższego sądu krajow ego 
w  Krakowie rew identa Ignacego Ku
dlińskiego radcą rachunkow ym .

Nasz reporter pisze:
A więc Dędziemy mieli w  teatrze 

oprócz długich jak  w ąż morski an trak
tów , przerażających pustek, także i żo
nę dw óch m ężów. Ja  widziałem cielęta 
z dv.’om a głowami i inne tego rodzaju 
„ekstraw aganeye", ale żony dwóch m ę
żów  jeszcze nigdy nie widziałem i je 
stem  bardzo ciekaw y, co to za dziwo- 
w isko będzie Zapew ne w iększe niż 
w czoraj na placu po w ystaw  ow ym , gdzie 
panow ał olbrzymi parnasow y nastrój, 
piekielny ścisk, piecow e gorąco , saha- 
row a posucha i jarm arkow y gw ar. — 
W szy stk o  to po 10 ct. od osoby. Bar
dzo mie c.eszy to, że p. C iucncinskiego 
dobrze w yprasow ali w  tłumie, i rozu- 
m :e się, także szóstkę za w stęp wzięli 
i jeszcze na Kolo szczęścia naciągnęli. 
Dobrze m u tak. Jak  zostanie prezyden
tem  w  drugiej kadencyi, to  zapew ne 
na festyny nie zezwoli.

Jestem  ogrom nie z iry tow any na 
kom . Łukom skiego zato, że urządzając 
w czoraj połów na nocnych ptaszków  
nie wziął mię ze sobą. A podobno 
m iała być m iędzy tymi ptaszkam i bar
dzo gruba ryba. A to dopiero zazdro 
sny człowiek. Sam  się delektuje sensa- 
cyami, siedzi na nich i nikogo do ta je
m nicy niedopusci. Ale ja  go m uszę 
w yprow adzić w  pole Bo ja  już, już  
zostanę Sherlokiem  Holm esem  i m uszę 
dociec koniecznie, k tóra rzeką płyną
pruskie m arki do m orza hujdam acko- 
socyaiistycznego.

Ja  m am  nieprzezw yciężony pociąg 
do pieniędzy, które uciekają ode mnie 
jak  kam fora. A tu  w akacye blizko. 
W yjechacby się przydało bodaj do 
Zam arstynow a na świeże powietrze, 
więc czem kolej opłacę. Piękna płeć
lw ow ska ju ż  w yjeżdża od miesiąca
i w krótce Lw ów  bedzie miał sam ą 
tylko pleć brzydką. Oj to 1ato i ta  ka
nikuła! Czy Redakcya też jedzie ?

Czemu Redakcya nie pojechała do 
K rakow a w ziąć udział w  napadzie na 
un iw ersy tet Jagielloński. Ze Lwc-wa 
ekspedyow ano w łaśnie kilku żydków  
subiektów  z  ulicy Krakow skiej i óar- 
w anicy, aby tam  reprezentow ał' stan 
akadem icki.

Idzie m ianowicie o tego profesora

W ahrm uiu!". który pluje do nie! 
ryczy z w s ^ k łu ś c i ,  że siina spu-.a 
m u na w łasne ślepie A rozm aite so- 
cyałm ęty radeby m u ulżyć w tej bo
leści

j u ż  w e w szystkich uniw ersytetach 
powybijali szyby i teraz chcą uniw er
sytet Jagielloński zniw elow ać, postaw ić 
na jego m iejsce nowy i oddać w szyst
kie katedry W ahrrnundow i i jego ko
ledze po bluźnierstw ie, A ndrzejowi Nie- 
m oje wskiem u.

T en  ostatni kandyduje jednak  na 
razie do cytadeli 'warszawskiej za zna
ny socyaiistyczny „katechizm ". Może 
R edakcya niewie, że c. k. S ąd  karny  
w ysłał do W iednia aw ócn  dozorców  
po Bieitera. Ciekawy jestem , czego ten 
sąd  chce od posła?

Opow iadają, że niem a większej 
nędzy na  całym świecie, niż w e Lw o
wie. Ja jednak stanow czo tem u zaprze
czam. Bo skoro E abaczek  kom pletnie 
na konskiem  mięsie zbankrutow ał, a 
w  jego ślady poszło też godnie T ow . 
chow u królików, więc stąd  w ynika, że 
L w ów  jest bardzo elegancki i w ybre
dny i żadnej biedy u  niego niemu. Jest 
to dla nas zaszczyt m elada. S ą  przecie 
m iasta Łap. w  Chinach), gdzie ludzi* 
naw et szczury jedzą. A u  nas to , pa
nie św ięty, tylko w ołowinę. E ksc. Ko- 
ryiow ski powinien coprędzej podw yż
szyć poaatek  od mięsa.

Mieszkańcy ul. Bilińskich w  piśmie, 
podpisanem  przez kilkunastu właścicieli 
realności i lokatorów , apelują za na- 
szem pośrednictw em  do św . M agistratu 
i Rady miejskiej z pow odu niesłycha
nej opieszałości i lekcew ażenia, z ja 
kiem  trak tow ane są  najbardziej piekące 
potrzeby tej ulicy. Spraw a ta jest ty 
pow ym  przykładem  bezładu m agistra
ckiego.

I tafc : do zakładu dla nieuleczal
nych, położonego przy tej ulicy dopro
w adzono kanał. A poniew aż potrzebę 
kanalizacyi i w yszutrow ania całej ulicy 
uznano już  od lat kilkunastu, przeto 
rozpoczęto tę robotę w ubiegłym roku. 
Robotę rozpoczęto i... zaprzestano.

Ulice ta  łączy  ulicę Polną z G ró
decką, tędv przeciągają codziennie setki 
ładow nych w ozów  do m iasta, setki 
drobnych dzieci dążą tą  ulicą do 
szkoły im. Sienkiewicza, A w  tej ulicy 
sm ród, kurz, w yboje i jam y. Na co się 
przydadzą ankiety antygroźlicze ? Co 
pom ogą artykuły o „śm ieciach", które 
z taKim zapałem  um ieszczał p. fizyk 
m iejski w  dziennikach, zanim  udało m u 
się zasiąść na tronie fizykackirr. ? Czy 
te stosunki nie są barbarzyństw em  ? 
Czy m ieszkańcy tej ulicy, płacąc po
datki, m ają być wyjęci z  pod p ra w a ?

Słuszne te pytania obvw ateli z ul. ' 
Bilińskich pow tarzam y publicznie pod 
adresem  św . M agistratu. A ze sw ojej 
strony radzim y w szystkim  takim p o 
krzyw dzonym  ulicom, bv  się starały
0 to, ażeby zam ieszkał u  nich któryś 
z radnych m iejskich, zw łaszcza z ko- 
misyi estetyczno-teatralnej, bo dla pp. 
radnych św . M agistrat z pew nością 
natychm iast by porządek zrobił. Prze
ciętny obyw atel m ech się dusi w k u 
rzu  i smrodzie.

Przypom inam y ro w riez  przy tej spo
sobności jeszcze raz spraw ę uporządko
w ania chodnika przy ul. Karpińskiego.

(P •)
Nowa cukiernia. W  sobotę 13-go 

czerw ca poświęcił ks. Ciopczyński no
w o otw orzoną przy ul. Leona Sapiehy
1. 31, cukiernię zakopanska p. Kazi
m ierza Stefanickiego. —  M łodemu 
przem ysłow cow i „Szczęść B oże.11

Nowa restauracya. D aw no już 
L w ów  uczuw al dotkliwy brak porządnie
1 uczciw ie prow adzonej ogródkow ej re- 
stauracyi. Złemu zaradzić się stara pani 
Kazimiera Kondziołko, która otw orzyła 
z g ustem  urządzoną lestauracyę z ogro
dem , połączoną z oddzielnymi gabinela 
mi przy ul. Łyczakow skiej 1. 2 , (dom 
Schim sera). Restauracya ta  pod każdym  
względem  zasługuje na ogólne po
parcie.

Namiestnik dr. Michał Bobrzyński
wyjechał w sobotę w ieczorem  pospie-

V Najodpowiedniejsze
V miejsce dla z e b r a ń  

towarzyskich i

Już otw artą  zo jta ta  p o w szech n ie  zn an a  i lub iano

C eny p rzy stęp n e ! Loka! w y tw o rn y !

B a z ip t i s r z s
w e  L w ow ie  przy  u licy L eona S a p ieh y  1.21
K aw a , H e r b a t a  i C zekolada o każdej porze 
Wina najlepsze, Cognac, Likiery zagraniczne.
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sznym  pociągiem do \\'iedn ia . Jfcirnigl* 
uikowi tow arzyszy kom isarz pow iato
wy dr. W lady lem  W róblewski,

Jubileusz cesarza. Rada szkolna 
krajow a, wysłaia do w szystk ich  szkół 
w Galicyi polecenie, aby urządziły 
z okazy i juoileuszu rząd ó w  cesarza, 
uroczyste obchody w  szkołach dn.a
2. grudnia b. r.

Mianowania w kolejnictwie. Mini
ster Kolei żelaznych zamianował starsze
go komisa-za Budownictwa w dyrekcyi 
kolei państwowych we Lwowie , Franci
szka Bizecłiowskiego, zastępcą naczel
nika I. sekcyi konserwacyi we Lwowie.

W OKręgu dyreKcyi lwowskiej prze
niesieni zostali: oficyał Jan Dudryk z Ru
dek do Przemyśla, adiunkci Maksymilian 
Feuer ze Stryja ao Lwowa i Karol Kne- 
bioch z Drohobycza do Borysławia, asy
stenci Felieyan Ostrowski z Radymna do 
Stryja; Mieczysław Piszczek z jezierny do 
Jarosławia ; Tadeusz Szotarski ze Zbo
rowa do Lwowa i Włodzimierz Gamski 
z Ławocznego do Radymna, oraz aspi- 
ranc Izaak Hocnmann z Bogdanówki do 
Drohobycza, Waciaw Krumpholz z Sam
bora do Bawocznego, Jędrzej Wasyluk 
z Jarosławia ao Radymna i Wilhelm 
Schaller z Bełza do Jezierny. Nakoniec 
oticyał kydor Eckhaus z Borysławia do 
L.ska-ŁuKawicy, jako nacztlnik tamtejszt- 
go urzędu stacyinego.

Mianowania w sądownictwie. Mini
ster sprawiedliwości przeniósł sekretarzy 
sąd. Aleks. Waismana w- Serecie i Dan. 
Schwarzwalda w Stanestie, do sądu kraj. 
w Czerniowcach, oraz zamianował: rad
cami sądu kraj. i naczelnikami sąaów 
pow. sędziów {ow. : Konst. Telimana 
w Stanestie z Dozostawieniem go w do- 
tychczasowem miejscu służbowem i Aleks. 
Popovici w Dornie dla Storoźyńca ; sę
dziami dow .: sekretarza sąd. Ant. Schassa- 
na w Czerniowcach dla Raaowiec, oraz 
adjunktów sąd. Traj. Sbierę w Storoźyń 
cu dla Dorny i Zygrn. Jasilkowskiego w 
Bojanie dia Bo,ana , sekretarzami sąao- 
wymi adjunktów sąd.: Franc. Eisenbeis-
sera w Sadagórze dla Suczawy, Ko-n. 
Popowicza w Sadagórze dla Solki, Izyd. 
Lutwaka w Stanestie dla Stanestie i Herm. 
Wendera w Serecie dla Seretu. Minister 
sprawiedliwości zamianował kancelistę Sta
nisława Peiza w Starei-Soli naczelnikiem 
Kancelaryjnym w sądzie ODwodowym 
w Tarnopolu.

Mianowania w Namiestnictwie.
Namiestnik zamianował adjunktów bud.: 
Rom. Makowskiego, Adama Semko
wicza. Wikt. Pirgo, Kar. Morawa. Kar. 
Szweda i Mar Kuczyńskiego, inżynie
rami, a praktykantów bud.: Stef. Szum
skiego, Kaz. Peszkowskiego, Miecz. Do- 
bruckiego. Bron. Waydowskiego. Włady
sława Remina i Eust. Sawczuka adjun- 
ktami bud. w gal. państwowej służbie bu- 
downiczej,

Namiestnik przeniósł: sekretarza
naimest. Jakóba Kulczyck:ego z Rudek 
do T łum acza; Komisarzy pow. Jana 
Dauicszę z Liska do Sambora i Tad. Kę- 
pińsk:ego z Tłumacza do Lw ow a; kon- 
cypistów nam.: dr. Fil. Grossa z Tłu
macza do Stanisławowa i Stan. Brzeziń
sk iego  z Jarosławia do Liska ; tudzież 
praktykanta K onceptowego nam Ludw. 
Smalawskiego z Kamionki Strumiłowej do 
Rudek.

Śmierć w studni W sobotę popołu
dniu wezwano pogotowie Tow. ratunko
wego na Zniesienie, gdzie w podwórzu 
restauracyi Romana wpadł jakiś człowiek 
do studni. Na rogatce Żółkiewskiej wstrzy
mano jednak wóz ambulans wy doniesie
niem. iż człowiek ów już od godziny nie 
żyje.

Odznaczenie. Cesarz nadał nauczy
cielce w austro-węg erskiej szkole w Kon
stantynopolu, Maryi Palkowskiej, złoty 
Krzyż zasługi z koroną.

Zmiana w redakcyi „ przyjaciela 
Ludu“ . Redakcyę P rzy ja ń e lu  L u d u  o 
bejmie oa 15. iipca p. Władysław Wą
sowicz. przewodniczący lwowskiego Koła 
Kościuszki T. S. L. P. Wąsowicz, wedle 
P rzyjaciela  L u d u , Hko sekretarz Rady 
naczelnej stronnictwa, zajmie się uzu
pełnieniem organizacyi, urządzan.em w.e- 
ców etc. Wolny od zaięć redakcyjnych 
poświęci się p Stapiński pracy posel
skiej,

Organ stronnictwa ludowego po
twierdza wiadomość „O czyzny", że p, 
lan Staoiński kupił w Krakowie przy ul. 
Szewskiej kamienicę za 88 000 kor. Mie
ścić się będzie tam reaaKcya i drukar

nia Przyjaciela L u d u  tucizież biuro 
stronnictwa ludowego.

W sprawie lwowskiej techniki.
W  sobotę wieczot ern w yjeżdża do W ie
dnia delegacya, złożona z panów  
Biernackiego, Brzezińskiego, Celewicza, 
Nowickiego^i W ebera, słuch. IV. r. w y
działu budow y m achin, w  celu przed
staw ienia rażących  braków tego w y
działu, a  zw łaszcza, naglącej potrzeby 
w ybudow ania laboratoryum  m aszyno
w ego, m inistrom  Mar chettowi, Korytow- 
skiem u, A brahcrnc wieżowi i prezydyum  
Koła polskiego.

Cenna zdobycz prof. Kallenbacha 
Po kilkuletnich zabiegach prof. Kallen
bach doprow adził do sku tku  rzecz w a
żna.

W  imieniu Akademii zaw arł na 
Litwie um ow ę z rodziną śp. dr. Jana  Pie
traszkiew icza, który po stry ju  sw ym  
O nufrym  odziedziczył całe A rchiw um  
f.lom atów, a w  niem  oryginały proto
kołów  posiedzeń rządu  filomatów, w y
działów, zw iązków  mareckich, pro
m ienistych, filadelfów i tak  dalej. 
M nóstwo nieznanych przemówień, pro
jektów  i w ierszy M ickiewicza, Listów 
filomatów przeszło t y s i ą c  (1817— 1830) 
przeszło sto listów  Mickiewicza, niezna
ne listy Maryli, Zana rozdziatki i listy, 
u tw ory Czeczota itd.

W ydaw nictw o pudejm uje A kade
m ia Um iejętności (Kom isya literacka!. 
Na posiedzeniu z d. 12 czerwca br. 
prof. Kallenbach złożył spraw ę z całe
go A rchiw um  i przedłożył plan w yda
w nictw a. O sobny dział obejm ują Mi
ckiewicza, (A utografy: Ody do Młodości, 
Upiora, Rom antyczność itd,), które w y
da prof, Kallenoach

Prof. Kallenbachowi przybyłem u 
właśnie z W ilna i sk ąd  przywiózł z so
bą szczęśliwie całe archiw um , należy 
się wielkie uznanie za tyloletnią nie
zm ordow aną pracę około zebrania tak 
cennego archiw um .

Z K R A J U
Waka o nieboszczyka. W  tygodniu 

ubiegłym zm arł pod K ałuszynem  we 
w łasnym  m ajątku A braham  Dawid Sil- 
berberg. Bracia zm arłego chcieli go po
chow ać w Kałuszynie, lecz niebaw em  
zjawił, się przedstaw iciele stow arzysze
nia pogrzebow ego z Jadow a z żąda
niem 200 rubli odszkodow ania, dow o
dząc, że nieboszczyka należy pocho
w ać w  Jadow ie. Stow arzyszenie w Ka
łuszynie ządalo za pogrzeb 2500 rubli. 
Gdy już miało dojść do zgody, zjawili 
się w  m ajątku przedstaw iciele gm iny 
żydow skiej z W eg row a z naczelnikiem 
pow iatu w  otoczeniu policyi, stróżów  
i w ojska w liczbie 100 usob, jak  zapew nia 
U. L ei.

Naczelnik powiatu kazał niebosz
czyka zabrać do W ęgrow a pod eskor
tą w ojska i polieyantów, oraz pod nad
zorem  przedstawicieli gm iny żydow 
skiej. T utaj stow arzyszenie zażądało 
15.000 rubli za grób 1 Zwłoki więc le
żały znow u, a stróże ustaw ieni przez 
naczelnika, oblewali je  codzień karbo
lem. W  końcu spadkobiercy musieli 
się zgodzić na zapłacenie 10.000 rubli. 
Pogrzeb nieboszczyka, który zm arł w  
sobotę, odbył się dopiero w e czwartek.

Piszą nam z Podwołoczysk:
Niezwykle panu ją  tu  stosunki, o 

których zapew ne Rada szkolna nic nie 
w ie, że je  tak długo toleruje w  szkole 
w  Z adnieszow cach obok Podwoloczy sk 
w powiecie Skałackim. Jest w  tam tej
szej szkole kierow nikiem  niejaki Piotr 
O nuferko, który nie dość, że posiada 
przy szkole bardzo piękne mieszkanie, 
ale w dodatku m a wielki i obszerny 
ogród do sw ego rozporządzenia. D otąd 
nie byłoby w tem nic dziwnego. Ale 
cóż się jednak pokazuje. Oto w iększą 
cześć dni w  tygodniu, w obecnej, le
tniej porze, zam iast dzieci uczyć i koń
czyć z niemi przeznaczony w  przepi
sach m ateryal naukow y, kierow nik O- 
nuferko, pod pretekstem , gdy czasem  
kilkoro dzieci nie przyjdzie do szkuły, 
że nie ma odDOwiedniego do nauki 
kom pletu, w ypędza w szystkie dzieci 
z klas na swój ogrud, każąc im plewić 
go, kopać, gnój wozić, , kam ienie usu
w ać itp. i to sam o poleca sw ej pom o
cniczej sile, drugiem u nauczycielowi.

Bardzo dobrą jest taka hygiena o- 
grodow a dla dzieci wiejskich. Stokroć 
ona jest ow ocniejszą dla młodzieży 
miejskiej, lecz niechże jedno z drugiem

v\ pięknej idzie parze. Dulce cum utile. 
Ale zapędzanie dzieci 'szko lnych  do 
pracy w ogrodzie i to pracy nieraz bar
dzo ciężkiej, i trzym anie ich tam  do 
późnego wieczora, a rów nocześnie spy
chanie. nauki szkolnej na ostatni plan, 
to nie żadna pedagogia.

Z E  Ś W I A T A .
Karamhol automobilowy. Przed kilku 

dniami zaszedł w  K lostem euburgu w y
padek, Który omal nie skończył się ka
tastrofą. Ulicą W ienerstrasse jechał do 
m agazynu kolejow ego syn właściciela 
pow ozów , Józef Zeisl na w ózku zaprzą- 
gniętym  w  jednego konia. Gdv przy
jechał przed m agazyn zeskoczył z w o
zu  i udał się sam  dla załatw ienia 
interesu, konia zaś z w ózkiem  zostaw ił 
sam opas przed dw orem . Nagle z n ie
w iadom ego pow odu, praw dopodobnie 
w skutek  huku przejeżdżającego pociągu 
kon się spłoszył i w  szalonym  pędzie 
począł gonić z w ózkiem  ku m iastu.

Na skreeie jednej z ulic spotkał 
sic z nadjeżdżającym  sam ochodem . 
Rozpętany koń w  pędzie w padł nań 
i przedniem i nogam i wspiął się aż na 
cylinder benzynow y autom obila. Szczę

ście cale, że chauffeur chw yciw szy za 
zw isające lejce, ściągnął je  co siły, tak, 
że koń padł na bruk, — nie przyszło 
do  groźniejszej katastrofy.

Runięcie jednak  konia było tak 
fatalnem, że poniósł on śm iertelne rany  
na calem  ciele i natychm iast m usiał 
być zabitym . .Ale dostało się także po
rządnie w tym  karam bolu i sam ocho
dowi, który odniósł na  swom  Żelaznem 
ciele takie od końskich kopyt ciosy, 
że uznany  ja ko „m arud11 m usiał za
przestać dalszej jazdy.

Tatalna omyłka. W  Berlinie zda
rzył się fakt tragiczny, aie niepozba- 
w iony komizmu. B uchalter Nadler, miał 
m łodą służącą, k tóra u trzym yw ała s to 
sunek  z pew nym  w achm istrzem  od 
dragonów . T en  ostatni podejrzyw ał je
dnak sw ą bogdankę, że nie jego jedne
go tylko obdarza sw ym i względam i. 
Chcąc się zaś utw ierdzić w  sw em  po
dejrzeniu, zakradł się pew nej nocy do 
kuchni, i przekonał się, że Kathf po 
trudach  dziennych zażyw a w yw czasu  
i spoczynku gdzieindziej, a nie tam, 
gdzie jej Ban Bóg przykazał.

Postanow ił zatem czekać na po
w rót niew iernej —  i to z dobytą sza 
blą. N areszcie, już m iędzy północą a 
św itaniem , po cichu otw orzyły się d izw , 
do kuchni i jakaś postać stanęła w  pro
gu. Podoficer przekonany, że to  nie
w ierna Kathi wraca z randki, odrazu 
ciąf ją  szablą przez łeb. Tym czasem  
był to buchalter, który po jakiejś no
cnej b iibantce wrócił do dom u i zalazł 
do Kuchni. Poniew aż zazdrosnem u pod
oficerowi zw inęła się szabla w  ręzu, 
w ięc cię i e  w ypadło dość szczęśliwie 
i tylko zdarło skórę buchalterow i, który 
znow  w przekonaniu, iż m a rabusia przed

sobą, narobił piekielnej w rzaw y i za- 
aiarm uw al cala kamienicę. T eraz  do
piero wyjaśniła się pornylkaj przyczem  
pokazało się, że Kathi n ienocouala  
w praw dzie w  kuchni, ale zaw sze jak- 
bądź była na noc w tym sam ym  do
m u, co uznano ogólnie —  w edług ber
lińskiej moralności — za „okoliczność 
łagodząęą",

Ż art br. Jana PaifY eijo  W  jednym  
z dzienników w iedeńskich opisuje dr. 
Tyrolt ciekaw y epizod z życia nieda
w no zmarłego w ęgierskiego m agnata- 
oryginala, hr. P a iff/eg o , Komitet T o 
w arzystw a dobroczynności, złożony z 
burm istrza i kilku wyborniejszych oso
bistości miasta, udał się pew nego razu 
do hrabiego z prośbą o w sparcie. H ra 
bia poprosił petentów, by zajęli m iej
sca ; następni? zadzw onił na sw ego se
kretarza, a Kiedy tenże Się zjawił, rzekł 
doń głośno: „Przynieś mi pan banknot 
dziesięcioreńskow y!“ Ogólne zdum ien ie  
H rabia w oazi wzrokiem po obliczach 
zm ieszanej deputacyi. Kiedy sekretarz 
przyniósł dziesiątkę, sięgnął h rab ia rę 
ką po portfel, wziął zeń 4990 zł. i do
łączyw szy do tego przyniesiony przez 
sekretarza banknot dziesięcioreńskowy. 
w ręczył panom  kom itetow ym  okrągłą 
sum ę 5000 zł. m ów iąc: „W ybaczcie"
moi panowie, tę m ałą zwlokę, ale b ra
kło m w łaśnie małego banknotu  do za
okrąglenia m ego datku".

Renta za portret W  czasie kiedy* 
miliarder am erykański, Carnegie, nie byi 
jeszcze „królem  stalow ym ", a tylko 
m arnym  kontrolorem  kolei pensylw ań
skiej, zaw arł znajom ość z miodvm m a
larzem, Johnem  Earle. T en  ofiarował 
m u się, że będzie m alował jego portret. 
Carnegie, nie m ając grosza n a  takie 
zbytki, propozycyę odrzucił zrazu, ale 
na usilne nalegania E a ie ’a, dał się do 
„m alow ania" nakłonić. Pozow ał mala 
rzowi sum iennie, a  kiedy płótno było 
gotow e, rzekł: Portret bardzo ładny —  
ale ja  niemam pieniędzy. — Nie szkodzi 
odparł syn Apellesa —  portret pozo
staje m oją w łasnością, przyjdzie dzień, 
w  którym  pójdzie na w agę złota 1 T o  
rzekłszy, postawił obraz w  kącie swej 
pracow ni. Z biegiem czasu  zapom niał 
o nim zupełnie — i dopiero niedaw no 
stare to, zaprószone płótno, w padło m u 
przypadkow o w  ręce. Posłał je  na
tychm iast Carnegiem u. Co powiedział 
miliarder, gdy zobaczył oblicze sw oje 
z czasów  m nerne j przeszłości, o tem 
historya milczy, ale pani Carnegie była 
w prost zachw ycona. Nigdy nie przy
puszczała —  jak  rzekła — ażeby mąż 
jej w  młodości był tak pięknym  m ęż
czyzną. Pod w pływ em  tego zachw ytu, 
nakłoniła m ęża, ażeby m alarzowi w y
znaczy! roczną rentę 200 dolarów. T ak  
v rięc Earle miał ongi dobre przeczucie: 
obraz poszedł na w agę złota.

Polowanie na kaczkę polarną S un-  
day Record H erald  w Chicago tw ier
dzi, że książę W estm inster p rzygoto
w uje ekspedycyę w  celu odszukania 
keratozaura, ktorego widziano żyw ego 
w  okolicach ark tycznych na północ od 
Klondyke. W idzieli go rzekom o fran
cuski podróżnik D upuy, bam der z San 
Francisco nazwiskiem  B uher i trzech 
innych ludzi. Książę w ynajął parowiec 
objętości 4000 tonn w  celu przew iezie
nia potw ora, który w aży przeszło 50 
tonn, do Londynu. Kom u ów  kerato- 
zaurus dał się w ażyć, dziennik ów  nie
stety  nie podaje. Dupuy v Idział p o 
tw ora w chwili, kiedy dla sw ojej roz
rywki, a ku najw yższem u przerażeniu 
przyrodnika i jego tow arzyszy zsuw ał 
się z gory znajdującej się niedaleko ich 
obozu Zwierzę było najm niej 25 stóp 
wysokie- i niosło sw ą  glowe na w yso
kości 40 stóp. Głos jego brzm iał jak 
g-zmot. Długość zw ierzęcia od nosa 
do końca ogona w ynosiła 70 stóp. J e 
den z członków ekspeaycyi zrobił ze 
zw ierza trzy m om entalne zdjęcia foto
graficzne, które znajdują się w posia
daniu księcia W estm inster. Do tych, 
którzy tw ierdzą, że widzieli ow o przed
potopow e zw ierzę, należy także Jezuita 
Lavagneux z kanadyjskiej m iejscowość 
A rm strong Creek. Pisze on do Dupuy? . 
Ja  i 10 tow arzyszących mi Indyan, 
znow usm y widzieli tego potw ora. Pę 
dził jak orkan przez zam arzniętą rze
kę, w yrzucając za sobą w powietrze 
olbrzym ie bryły lodu. Całe jego  futro 
poKryte było szronem , a oczy b łyszcza
ły przerażająco.

W  każdym  razie, poczciw y kere- 
tozaurus stanow i małe urozm aicenie 
wobec regularnie co roku w letniej p o 
rze pojaw iającego się... w ęża m or
skiego.

I
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Z  W i e d n i a *
(Posiedzenie Izb y  posłów).

Na ostatnie n  posiedzeniu parla
m entu po wniesieniu interpelacy. przez 
p. Hllbowickiego, B aczyńskiego i W i
ty ka, przystąpiono do dalszy cn  obrad 
nad b u d ż e te m :

P. S  p i n c z  i ć żalił się na uprzy
w ilejow ane stanow isko W łochów  na 
polu szkolnictw a w  porów naniu  z Chor
w atam i, zarzucając dalej ministrowi 
kolei tendeneye pangerm anizacyjne.

Z kolei p. D n i e s t r z a ń s k i j  
naw iązując do ostatniej m ow y barona 
Becka skonstatow ał, iż rząd musi się 
liczyć z kw estyą ruską, a tę m ożna 
rozw iązać tylko przez przyznanie ró
w noupraw nienia i narodow ego sam o
rządu. Pow inno ustać szykanow anie 
Rusinów  na polach narodow ego ich 
rozw oju przez w ładze polskie w  Gali- 
cyi, które pow inny być u  t r a k w 
s t y c z n e ,  dalej pow inno nastąpić 
rów noupraw nienie w kw esty i szkolni
ctw a galicyjskiego.

Polacy chcąc utrzym ać się w  w y
w odach o polskim charakterze uniw ei- 
^ ''te tn  lwowskiego, w inni dopom agać 
Rusinom  w  uzykaniu kreow ania odręb
nego uniw ersytetu  ruskiego w e L w o 
w i e ,  jak  długo to nie nastąpi, Rusini 
nie zrzekną się pretensyi do dotych
czasow ego uniw ersytetu. O św iadczenia 
rządu w spraw ie un iw ersy tetu  ruskiego 
zm uszają naród ruski do sam opom ocy. 
Tw ierdzenia o braku  w arunków  dla 
uniw ersytetu  ruskiego me są  uzasa
dnione. gdyż już dziś istnieje odpo
wiednia liczba naukow o, bardzo w ysoko 
stojących profesorów , którzy m aja 
veniam legendi zagranica.

(Jacy uczeni ruscy? Gdzie oni są ?  
Jedyny uczony ruski, dr. Iw an Franko 
siedzi w  K ulparkow ie!).

N astępne posiedzenie dziś popol.

Ź e spraw parlam entarnych.
Ponieważ dotychczas me w yczer

pano szczegółow ego om ów ienia w  Izbie 
posłów w kw estyi państw ow ego b u 
dżetu, przeto dyskusya w  tej spraw ie 
przedłuży się jeszcze do 27. b. m. w o
bec czego Izba panów  zw ołaną być 
m oże najw cześniej 30. b. m., celem za
łatw ienia budżetu.

Prócz budżetu  żadne inne przedło
żenie nie bedzie roztrząsanem  przed 
w akacyam i. Ferye w ięc rozpoczną się
3. lub 10. lipca.

Za staraniem  prezesa Kola polskie
go przekazano bez pierw szego czytania 
w' Izbie przedłożenia w  spraw ie przy
znania bezpieczeństw a pupilarncgo po
życzce krajow ej w  sum ie 11 milionow 
koron. W  komisyi budżetow ej za s ta 
raniem  prezesa Koła spraw ę tę w czo
raj szybko załatw iono, a  referent p rzy
rzekł, że spraw ozdanie możliwie jak 
najprędzej przedłoży Izbie do uchw ały 
odnośnej ustaw y.

Z Krakowa.
(Stanow isko m łodzieży uniw ersyteckiej).

Młodzież socyalistyczna i postęoo- 
w o-dem okratyczna, uczęszczająca na 
krakow ski uniw ersytet, zebrała się 
w; sobotę przedpołudniem  w sali Ko
pernika na obrady. W obec braku prze
ciwników politycznych, wiec uchwalił 
bez opozycyi strejk  i w ysiał następnie 
delegacyę do rektora ks. G abryla, do
m agającą się zaw ieszenia w ykładów . 
Ks. rektor w ezw ał młodzież do spokoju 
i ścisłego przestrzegania ustaw  uniw er
syteckich, zaznaczając iż senat akade
micki, m ający się zebrać w e w torek, 
pow eźm ie w  tej spraw ie odpowiednie 
uchw ały.

R ów nocześnie młodzież narodow a 
zebrała się przed rektoratem  i w ysłała 
deputacyę do rektora z oznajm ieniem , 
iż sprzeciw ia się strajkow i w m yśl 
uchwały, powziętej na onegdajszym  
wiecu.

Wieczór m znowu po kilkugodzin
nej przerwie, młodzież’ proklamująca 
strejk, rozpoczęła dalsze wiecowanie. 
N a porządku dziennym postawiono 
dwie rezolucye : jedną, w zyw ającą  do 
przeprowadzenia stryjku zaponrocą ter
roru, i drugą, wybierająca drogę legal
n ą .  T ę  ostatnią uchwalono i postano

wiono nadto u iządzać dem onstracye. 
O godzinie 1/ isl0  wieczorem , po za
kończeniu wiecu, w iecujący udali się 
w  dem onstracyjnym  pochodzie na Ry
nek. D alszem u pochodow i przeszkodził 
u lew ny deszcz S trcjkujący zapow ie
dzieli następny  wiec na  godzinę 8 rano 
w poniedziałek.

T ym czasem  m łodzież narodow a, 
na  esobnem  zebraniu, uchw aliła ener
gicznie przeciwdziałać akcyi miodzieży 
socyalistycznej i odezw ą w ezw ała tych 
w szystkich kolegów, którzy się z nią 
w  akcyi przeciw strajkow ej solidaryzują, 
aby na w szystkie w ykłady bezw aiun- 
kow o się stawili i w  razie objaw ów  
terroru strony  przeciw nej, z całą aita- 
dsm icką godnością tejże odpowiedzieli. 
N adto młodzież naroduw a postanow iła 
w ysiać do rektora listę z zebranym i 
podpisam i w szystkich uczniów , przeci
w nych  strejkow i.

M o j a  c i o c i a .
(Humoreska).

Ciotka moja, obyw atelka Krakowa, 
miała czterech m ężów , ale nie odrazu, 
tylko jednego po drugim . Każdy n astę
pny był m łodszy od poprzedniego. Naj- 
w  ększem  życzeniem  mojej ciotki było 
mieć potom stw o, ale pom im o, że jeź
dziła do różnych kąpiel i m-ejsc cudo
w nych, a naw et zasięgała Rady jedne
go wielce św iątobliw ego rabina, pozo
stała bezdzietną. Ciotka posiadała zna
czny m ajątek, a że byłem  jej najbliż
szym  krew nym , opatrzność zaś czw ar
tego jej m ężr^w prost z K uiparkow a po
wołała do wiecznej chw ały, w obec jej 
w ieku i brzydoty t. j. nie wiecznej 
chw ały, ale mojej ciotki, miałem nadzie
ję, że piątego m ęża nie znajdzie, w net 
umrze i po niej odziedziczę m ajątek. 
Już naw et mniej więcej pieniądzmi, 
które w  spadku otrzym ać miałem, roz
porządziłem .

Ciotka, po śmierci sw ego ostatnie
go kulparkow skiego m ęża, zam ieszkała 
w  Paryżu i tam  ją  przed dw om a laty 
odwiedziłem. Przyjęła mię serdecznie 
i ośw iadczyła, że zam yśla zapisać ini 
cały swój m ajątek, że czuje się bardzo 
słabą i że jedynem  jej życzeniem  jesz
cze na  tym  świecie jest, być pochow a
n ą  na krakow skim  cm entarzu, w  je 
dnym  grobie ze sw ym i czterem a m ę
żami, których zwłoki spoczyw ają  obe
cnie po różnych cm entarzach Galicyi.

Mam z natury  bardzo dobre seree, 
a gdy nadto chciałem się ciotce przy
podobać i jeszcze za jej życia okazać 
się wdzięcznym  za spadek, który mia
łem otrzym ać, postano  wiłem ciotce zro
bić niespodziankę, która ją  wielce miała 
ucieszyć.

Pow róciw szy do K rakow a, zaraz 
zabrałem  się do dzieła: Zakupiłem  na 
cm entarzu w  Krakowie na nazw isko 
ciotki, śliczny grób m urow any, w  któ
rym  leżeć po śm ierci, m usi być p ra
w dziw ą rozkoszą, a chociaż o m ężach 
ciotk ze w zględu na jej bezdzietność 
niemiałem wielkiego w yobrażenia, spro
wadziłem  zwłoki w szystkich czterech 
i v\ grobow cu umieściłem, — Jednego 
z Żabna, drugiego z Przem yśla, trze
ciego 7, M ościsk, a czw artego z Kuli
kow a. Najwięcej kosztow ał mnie tran 
sport c i .vartego. Gdyby tak w szyscy 
odżyli, toby mogli sobie zagrać w  gro
bow cu taroka; m iejsca jest dosyć.

Na grobow cu kazałem  wypisać zło- 
temi lite ram i:
T u  leży moja najukochańsza cioika 

wraz ze sw ym i czterema mężami. 
P om nik  ten w ystaw ił z wdzięczności je j

siostrzeniec.
Cześć je j  pam ięci!

Przeszło rok trw ało, zanim  w szyst
kich nieboszczyków  pozbierałem, i w 
grobow cu umieściłem. Od ciotki nie 
otrzym ałem  w  tym  czasie żadnej w ia
domości, bo pisać nie lubiała. Gdy nad
chodził dzień jej imienin; dałem grobo
wiec odfotografow ać i w raz z planami, 
dokum entam i i życzeniam i, przesiał m 
jako prezent do Paryża. W yobrażałem  
sobie, jak  mój prezent musiał ciotkę 
ucieszyć, Niepokoiło mię tyiko. że nie 
otrzym ałem  listu z podziękowaniem, za 
tak piękny prezent. Przeszło rok ciotka nic 
nie pisała i to było powodem, że poje
chałem  do Puryża. Byłem pew ny, źe 
przyjmie mnie serdecznie, ale zaledwie 
u szed łem  uo micszitania ciotki, dozna

łem strasznego rozczarow ania Ciotka 
siedziała na kanapie w  objęciach pią
tego m ęża, obok stała Kołyskę •: bli
źniętam i i zaledwie zdoiałem się z- .-yen- 
tow ać w sytuacyi, fotografia grobow ca, 
plany i dokum enta rzucone ręką ciotki, 
uderzyły w  moją głowę. Gniew c;otk. 
był tak intenzyw ny, że zaraz do Kra
kow a powróciłem.

Było i jest mi bardzo przykre, że 
za m oje dobre serce doznałem  takiej 
niewdzięczności.

O becnie jestem  w  wielkim kłopo
cie co z ro b ić : czy czekać aż piąty m ąż 
i bliźnięta, k tó re  tak  w yglądają jak 
m yszy po przebyciu cholery, powołani 
zostaną do w iecznej chwały, zmienić 
napis na grobow cu, um ieścić w  nim to 
w szystko i postarać się o w zględy cio
tki, czy też grobow iec sprzedać i zw ło
ki nieboszczyków  napow rót p rzetran
sportow ać do Żabna, Przem yśla. Mo
ścisk i Kulikowa, w  czem m am  wielką 
w praw ę i co mi żadnego kłopotu nie 
spraw i ?

Jeszcze się stanow czo ni ■ zdecy
dowałem , bo jedno i irugie m oże być 
złem  i dobrem .

O d Reuakcyi.
A d m i n i s l r a c y a  „ G o ń c a 6 

p r z e n i e s i o n ą  z o s t a ł a  n a  
u l .  W a ł o w ą  l .  6 .  —  H e d a k -  

c y a  z a ś  m i e ś c i  s i ę  u l i c a  
Z i m o r o w i c z a  l .  1 7 •
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T E L E G R A M Y .
Wybór rektora uniwersytetu w Krano- 

wie.
Kraków. Przedw czoraj w  południe 

odbył się na uniw ersytecie jagiellońskim  
w ybór rektora na rok 1908/9. Na 14 
glosujących w ybrany został jednom yśl
nie prof. dr. B o l e s ł a w  U l a n ó w -  
s k i  ten  jednakże w yboru  nie przyjął, 
z pow odu braku  czasu  i obow iązków  
w  Akad. Um iejętności. W obec tego 
przystąpiono do ponow nego w yboru; w y
branym  został profesor w ydziału p ra 
wniczego dr. F r a n c ,  K s a w e r y  
F  i e r i c n. i

Szopki narodowe.
Wiedeń. U czestnicy galicyjscy w 

pochodzie jubileuszow ym  dziś dopiero 
w racają  do kraju, poniew aż w czoraj w  
rotundzie odbyła się w ie k a  uroczystość 
narodow a, w której w szystkie grupy 
uczestniczące w  pochodzie brały udział, 
popisując sie śpiew em  i tańcam i.

Ciekawy samobójca.
Wiedeń. Paw eł Kocm auek, starzec 

62-letui, niemógl dostać odpow iedniego 
m iejsca podczas jubileuszow ego pocho
du. W czoraj, czytając gazety z opisem 
uroczystości jubileuszow ych, z żalu, że 
niebył ich świadkiem , skoczył z  m ostu 
do D ura ju  i utonął.

Rozstąpienie się ziemi.
Londyn W  Chinach w  górach 

ltzang  utw orzyła się nagle rozpadlina, 
szeroka na kilkę kilom etrów, w  którą 
zapadło się kilka w iosek. Kilkaset ro 
dzin, zam ieszkałych w tych w ioskach, 
zginęło, zasypanych ziemią.

Zamordowanie księdza.
Lubiana H onorow y kanonik, dzie 

kan i proboszcz w  Vippach, ks. Maciej 1 
E rjavić, został podczas mszy św . za 
m ordow any. Bliższych szczegółów brak.

(W  tym  roku rzeci już  ksiądz ka
tolicki został zam ordow any podczas od
praw iania m szy sw .!).

Szato) araoiuutkl.
Londyn Dwie zawodowe areonautki, 

Sbepard i May, wzniosły się balonem , 
aby z wvsokości 600 metrów spuścić 
się na ziemię na spadochronach. T y m 
czasem jeden ze spadochronów zawikiał 
się w sieci lin balonowych i niemożna 
go było odwiązać. G iy balon doszedł 
do wysokości 4.000 metrów, areonautki 
wid/.ąc, że życiu ich grozi niebezpie

czeństwo, spuściły się obie na  jednym 
Spadochronie, który z szaloną szynko- 
ścią spadł na ziemię. May w yszła z tej 
przygody cało, Snepard  jest ciężkc 
potłuczoną. -

Pruskie koszonerye.
Berlin. A resztow ano tu  tenor? 

nadw ornej opery Alfreda P icka z  po
w odu licznych nadużyć nomoseksual- 
nych, jakich się dopuścił na m ałoletnich 
chłopcach w  H am burgu.

Kościół dla palących.
Newjersey. Pastor G oodm an otw o

rzył tu  kościół dla oalących, t. j. dla 
ludzi, chcących podczas nabożeństw a 
palie cygata  lub fajkę. —  Do kościoła 
tego zaraz w  pierw szym  dniu zapisaio 
się przeszło 500 zw olennirów . Podczai 
nabożeństw a by ł jednak  kościół tak 
zadym iony, że obrazów  kinemai.ogra- 
ficznych, które tow arzyszyły Kazaniu 
pastora, niebyło w cale w idać.

Ciche karabiny.
Newy Jork Percy IIax im  dem on

strow ał w czoraj przed kom isyą w oj
skow ą now o w ynalezione karabiny 
strzelające bez hałasu . Próba przeko
nała, że M axym ow i w ynalazek ten zu- 
pemie się udał: karaoiny strzelały na
w et bez tego szelestu, jaki zw yki w y
daw ać m echanizm  karabinow y. .R ząd 
am erykański chce ten w ynaiazek nabyć 
na sw ą w yłączną w łasność, obawie się 
bowiem , że broń ta  m oże się stać bar
dzo niebezpiecznem  narzędziem  w  rę
kach m orderców  i bandytów .

Tego nam brakowało!
Paryż. Dyr. Emile Diirei planuje 

na jesień wielką w ystaw ę w ojskow ą, 
w  ten  sposób mianowicie, że każde 
państw o przyśle ze sw ej armii, co m a 
w  niej najlepszego z każdego działu 
broni, przyczem  obce wojsKa na polu 
M arsow em  będą odbyw ały m anew ry. 
Cesarz W ilnelm  jest tym  projektem 
w ystaw y zachw ycony, ale obeszle ją 
tylko sw ym i m arynarzam i, aby  widok 
pruskiej pikelhauby niebudził w e F ran
cuzach przykrych w spom nień z osta
tniej w ojny.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wieisz petitowy 
l a  rub rykę  ię R edancya n ie bfisSte odp o w ied zd in o śc i

Now ość! Na sposób 
wiedeński!

Torciki mare do obiadu czekoladowe, 
ow ocow e i makaronikowe po 70. 90 ct. 
i 1 złr. Godzien św ieże poleca tylko 
znana ze znakomitych własnych wyro
bów Firma Jan Hóflinger, fabryita cu
krów i czekolady w e Lwowie orzy ul. 
Teatralnej 8 ,koło kościoła OO. Jezuitów. 
Zamówienia z prowmcyi odwrotnie. 264

Dr. K. Podlewski
specyalista chorób skórnych i wenery
cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 —5, Lwów, ul. Aka 

demicka I. 1*. Telefon Nr, 1120

Położna kraj, julia Bonn
mieszka Lwów, Hau^nera 4. 547

Z4KEAD DENTYSTYCZNY
D O C E N T A  U NIW. LWOWSKIEGO

Dra TEODGRI D3HSSCTI51S
GODZ. ORDYN. OD  o—3 POPOŁUDNIU 

LW ÓW , JAGIELLOŃSKA 7.

/IttocBaf Dr. Mtasa?
we Lwowie, przy ulicy Wałowej L 3.

CUKIERNIA Z W ERANDĄ  
pod .W o z e m  D r z y m a ły

W ł .  P e d h a l i c z a
Lwów, ulica Akademicka 5, 

olwarta oc' 7 - ej rano do 12-tij  
w nocy — poleca Najlepszą Kawę. Ciasta 
Lodv, Cukrv i Herbatniki. jió
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Zygmunt Zehkguł 
i jego zakłady.

N iedaw no donosihsiny, że lw ow 
ska koiiiisya sanitarna uznała hotel 
Bristol i resiauracyę w tym że hotelu, 
w łasność p. Zygm unta Zehnguta, za 
najracjonaln iej i najhj'gieniczniej p ro
w adzone zakiady tego rodzaju we 
Lwowie.

T o  skłania nas, aby zakładom  p. 
Zehnguta nie w celu rekłasay, ale jako 
słow a zasłużonego uznania, poniższy 
artykuł poświęcić.

Często słyszy się skargi, że nie 
ma u nas praw dziw ie w spaniałych i 
w ytw ornych miejsc rozryw ki w stylu 
europejskim , gdzieby czystość i w y
kw int artystyczny jednoczyły się z prze
pychem  i... co najw ażniejsze z przy- 
stępnością cen.

T e i tym  podobne utyskiw ania nie 
mają żadnego upraw nienia, odkąd dzię
ki usiłowaniom  i trudom  Z. Zehnguta 
pow stał lwowski „Bristol11 przy ul. Ka
rola Ludw ika 1. 21, jedno  z najw spa
nialszych m iejsc rozryw ek, połączone 
z pierw szorzędnym  hotelem  i restaura- 
cyą „Variete Bristol1*.

Lokale Z. Zehnguta wzorowrane są 
'a  pierw szorzędnych tego roazaju  przed

siębiorstw ach zagranicznych. W szystko  
tu  odpow iada najw ybredniejszym  w y
m aganiom  ludzi dystyngow anych, a więc 
wdzięk artystyczny przedstaw ień, oraz

w nętrza lokalów, w ykw intna i naj
zdrow sza restauracya, piwnica, zaopa
trzona z praw dziw ern znaw stw em  w 
najprzedniejsze napoje, hotel u czyniony 
na iście pańskim poziomie. M imo tych 
zalet ceny w lokalach ! Z, Zehnguta są 
niezmiernie nizkie i przystępne. W szyst
ko to zdobyło tym lokalom Dierwszo- 
rzędną m arkę i zakłady Z. Zehnguta 
cieszą się nieslychanem  powodzeniem . 
W spaniała sala przedstaw ień i awietne 
produkcye artystyczne ściągają co wie
czora tłum y gości i jak  na dziJ zakład 
Z. Zehnguia stoi poza konkurencyą.

..Yariete Bristol" ma już sławę 
ustaloną, kto pragnie rozrywki w ykw in
tnej i praw dziw ej wesołości, nie w yw o
ływ anej sam ą jedynie tryw ialnością, ten 
wie, że ją  znajdzie w  Bristolu.

Z. Z ehngur i jego żona ustawicznie 
czuw ają, aby postaw ione raz na w y
sokim stopniu Yariete, nie tylko na 
nim utrzym ać, lecz coraz więcej i co
raz bardz-ej udoskonalać.

Skutek  tych starań w idoczny jest 
na rozw oju hotelu Bristol, Yariete Bri
stol i hotelu Savoy przy ul. Sobieskiego
1. 7; w szystkie te  lokale zdubyły sobie 
ogulne wzięcie i uznanie.

W łaściciel tych zakładów  zaczynał 
od m ałych początków , i tylko w ytrw a
łą pracą, jednającą uznanie gości, do
prow adził do dzisiejszego stanu  rzeczy.

W  roku 1894 założył Zehngut m a
łą restauracyę. Zadowolenie klientów 
zachęciło go po czterech latach do w y
dzierżaw ienia hotelu angielskiego, który 
odnowił i urządzi! z przepychem .

W  roku 1900 posiadał juz  Zehn
gut obszerny lokal restauracyjny z wiel
ką ilością ubiKacyj, następnie założył 
znane sw oje „V ariete;i. Powodzenie 
było tak niesłychane, że w  krótkim 
czasie Z ehngut użył do rozszerzenia 
coraz tłumniej odwiedzianego zakładu, 
kam ienicy, obok się znajdującej. Znow u 
pomimo tak ogrom nego rozszerzenia, 
zaczynało brakow ać m iejsca do pom ie
szczenia w szystkich gości..

Z ehngut w  dalszym  ciągu urządza 
hotel Savoy.

Obecnie posiada trzy hotele i za 
trudnia personal, złożony z przeszło 
100 mazi, kiedy przed kilku laty za
trudniał zaledw ie pięciu. Jest to dow o
dem niesłychanego rozw oju i uznania.

R estauracya przedew szystkiem  ścią
ga tłum y gości. Jest tu  w szystko, co 
m ożna znaleźć w  najw ytw orniejszych 
restauracyach. Potraw y są przyrządzane 
znakom icie w  kuchniach, których nie
pokalana czystość olśniew a w zrok. — 
Znajdzie tu  pełne zadowolenie najw y
bredniejszy sm ak, czy to W iedeńczyka, 
lubiącego najlepszą kuchnię, czy tez 
w ybrednego Anglika, lub jeszcze w y
bredniejszego F rancuza. R estauracya 
Bristolu jest jedną z najw spanialszych 
w e Lwowie, tern tylko różniącą się od 
najw spanialszych, że ceny, są  tu  nie
zmiernie nizkie.

Z Zehngut w prow adził do u rzą
dzeń restauracyjnych  w szelkie now ości, 
stosow ane w najbardziej renom ow a
nych  restauracyach. Z astaw a stołu jest 
nadzw yczaj elegancka. Piwnica Zehn

guta ma ustaloną sławę. Bristol po
siada kw alifikowanych kucharzy; i zna- 
komiiych piwnicznych. Ich ustaw icznem  
staraniem jest, aby i |s (  a ra c y a  odp t- 
w .adała najw ybredniejszym  gustom , 
a jednak pozostała zaw sze restauracyą 
m ieszczańska.

T akie sam e zalety m ają  hotele 
Zehnguta. Iśiczem tak bardzo nie m ożna 
się przyczynić do ruchu obcych po 
dróżnych w swoj cm mieście, ja a  ut rzy
m yw aniem  hotelu na  pierw szorzędnej 
stopie. T o  jest tajemnicą niesłychanego 
ruchu  podróżnych w  Paryżu, Londy
nie i Berlinie. Podróżny w  hotelach 
Z ehnguta m a zapew nione św ietne w a
runki, więc pokój w ygodny, z  kom for
tem  urządzony, m eble w  najm odniej
szym  stylu, oświetlenie elektryczne, ba
jeczną czystość, usługę skrzętną i ceny 
nizkie, które pozw alaja wszystkim , bez 
różnicy, na m ieszkanie w  hotelu Zehn
guta

Variete Bristol należy do pierw szo
rzędnych ; sława jego  ściąga znakom : - 
tych artystów . Zehngut um ie w śród 
tłum u artystów  w ybrać dla sw ege Y a
riete najlepszych. PrzyDysz z najw ięk
szego naw et m iasta  m usi się zachw y
cić program em  w  Bristolu. Każdy ujrzy 
tam  niewidziane sensacye i nowości.

V anete Bristol nie ma we Lwowie 
rów nego sobie, a uznanie w szystkich 
bez różnicy je s t jego najw spanialszą 
rekom endacyą.

Jw . J a k u b o w s k i
LWÓW HOTEL Z u k ŹA, KRAKÓW  SUKIENNICE 26-27

Fabryczny Magazyn wyrobów platerowanych 
z ch iń sk iego  oraz  p ra w d ziw eg o  srebra, b ro n zó w  i in 
nych M etali. N ajw ięk szy  sk ła d  p rzy b o ró w  k ościeln ych .
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&!3̂ ! a  § fed fm n]igraa- -a- ra* zs Kr&taf.iej 1.9,
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Najlepszy i najtańszy Istni opal prędkie rozgr/.anit kuchni i ła z ien ek . Wiązanki drzewa 
m iękkiego o pół metra średnicy z M aszynowej rozdmbłarn
D n  A  C ' I  ( - J D C  V  B a j a s i  1. -Ł, nabyć można 
D l ^ n . v l  L  I \ L .  I  c t .  w i ą z a Ł k ę  w skle
pach P. P .: Kesster Kopernika 32, Wolf Kościuszki 5, o er st  
ler Szajnochy 8, Goldhaber Sykstuska 7, Morgenstern Rzeź-

NO W POTWORZONA CUKIERNIA 

JAPOŃSKA -  BATOREGO L. 36.

i ]

Walentego Koszelińskiego. iPoleca znakom ite ciasła, cukry, 
lody i wszelkie wyroby cukiernicze
Specyalny japoński gabinet

— --— dla Pań. ■■ ■■■■ =■

m  B-u L i »  ,  r t  WŁAŚCICIEL RES1AURACYI W PARKU Poleca znakomite kawy, herbaty, czekolady i nabiał doborowy. Kuchnia
* ' / l u a n n n  ' / L  1 u n b i  .  . . . »  i znakomita wydaje codziennie obiady z trzech dań za 1 koronę. Kolacye
J n m 5 ) ^ 7  STRYJSKJM, NA DOLE POWYŻEJ PO- m ięsne po 70 hal., m ączne i na mleku po 40 hal. Obszerna sala dla
I  W K lltłtJ lJ  A l l W I f l l i a n i  m n ik a  KILIŃSKIEGO. Koncert Ôdzî nmc, w niedz;el€ i świata dwip muzyki,522

Dla dzieci i studentów pói ceny zniżone. O liczne odwiedziny uprasza z wysokiem poważaniem TOMASZ ZIELIŃSKI.

I JUBILEUSZOWE, ORAZ NAJWIĘKSZY WYBÓR w S  Specyalny magazyn bart tyidioroyefi
530KART FRANCUSKICH i ANGIELSKICH, POLECA

Odsprzedającym aaje znaczny opust. -------------------------- Zamówienia z prowincyi załatwia natychmiast.
w Pasażu MikcJasza 1. 5

O liczne odwiedziny uprzejmie uprasza.

4>
W
§

Jeneralne zastępstw o  

dla Galicyi.
oryg ameryk. w łoskie, francuskie, 
rosyjskie, pU skie, rygskie zdjęcia 
Aparaty po 90,120, 1Ó0,190, 23oKGramofonów i Płyt i Aniołklom

Centralna zamiana starych p ły t . Wszelką itorespondencyę z Galicyi proszę odsyłać
wprost na ręce naszego zastępcy T a d e u s z a  G ó r s k i e g o  w e Lwowie.

T s a d e i l S E  G ó r s k i  £ j ^ 1 n a r y a c k i  8 ł
TOW. AKCYJNE GRAMOFONÓW. C 3  C 3 C 3 E 3  CZ3 CENNIK WYSYŁA SIĘ GRATIS.

Spesyslny Rl^nazyn R0!BQS61 $
dia Pań i Panów poleca: 

K apem sze P. & C. H abiga i w. in. j{!
R ękawiczki, B ieliznę m ęską, ijj

K uitk,, P łaszcze , Krawaty, B oa, ®
B luzki, Paski, Wyroby ze skóry, $
Perfsim erya itp. CENY N1LK1E. $

TADEUSZ GÓRSKI j
we Lwowie, plac Maryacki & ^

Rumuńska Re i P ok ój do śn iad ań , L w ów , ulica Jag ielloń sk a 16, 
zo sta ła  Otwartą i p o leca  s ię  ła sk aw ym  w zględ om  D. T. 
= —r -~~ ~  — -r ~ P u b liczn ośc i. M ięsn e  p otraw y w p rost  
z rożna, W yb orn e p iw o  p ilzn er.sk ie . Z poważaniem
Usługa skrzętna i rzetelna. Ceny przystępne. S t c L  i O ć f

ZNiuuMiYć mm ijb/yki lir. Drohojowsktego 
w Bolanowicach we wszy-1 

ra  kich smakach. Cognac frar.cush! iirmj Lucian et Foucauid Co. 
Cognac cała butelka kor. 7 Cognac Djstalerię Franc. cała bu
telka kor. 3‘20, SL kor. P80, 1/ł kor. 7. Rum prawdziwy brem- 
ski cała butelka kor. 3 50, V2 kor. P75, V, kor 1 — - poleca
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O M 3 B 8 IE  0 8 L G S Z E C B JA
po 4 halle, zj oe. węeazu. 

KajatnSsjsze ogiiH ienla 43 feateo'. j.
m

Kupię uży wany wózek 
mocny, lednokonny, 

półkryty luo bez dacir 
.Z głoszenia pod Wózek" 
i  biuro dzienników Soko
ło w sk ieg o  484
i-
K l iD I t W  uczennic na I. 
\ M T l i 4 1  LL, III. i IV. rok

prywatn. Seminaryum
iAnrty Ryclinowskiej — tu- 
fdzież do 1- i 2- kJ. czte
roklasowej szkoły  przyj
muje Dyrekcya Zakładu 
uo 4. lipca od i —5 nop 

,wów. Hica Chorążczy 
zna 15, II. p. 503

Do nabycia. Majątek N o
w osielce (sosickie — p. 

W ojtkow a w powiecie D ó- 
bromiiskim, obejmuje 800 

! morgów ziemi urodzajnej 
Iz tego 400 ornej, 4u01as~, 
'50 łąk. 465

sto su n k i familijne spo- 
tó wodowały tanią sprze
daż, fortepianu, jadalni 
barokowej, sypialni dębo
wej, krcdensa, 2 garnitur 
rów salonowych, kilka o- 
brazów, kilka par portye- 
i innych sprzętów dom o
wych.

Wiadomość u dozorcy  
domu przy u l  Słow ackie
go 18. (róg ul. Trzeciego 
Maja) luu w „Dorejteam" 
drzy ul. Szajnochy. 2S7b

arcele budowdaue tanio 
do sprzedania. Wiado

m ość ul. Pohia 26. 545

rzy ulicy Duninów Bor- 
_ kowskich 1. 11 a, jest 
willa do sprzedania. 391

phciałabym  się  u c z y ć  
tlił języka niem ieckiego  
Z głoszenia pod „Lekcya" 
dc rtdministracyi Gońca 
Wałowa 6. 517

f i elki w ybór prawdzi
wie oryentalno - per

skich d y w anó w : Boccha- 
ra Afghzn, Beludzistan — 
oraz cm yrneńskichw  roz
maitych wielkościach po 
nader nizkich cenach. — 
K opernika 28, 1. piętro, 
od frontu. 513

f rzy pokoje z balkonem, 
nyża,kuchnia. Krótk;

11 a, I. p.do wynajęcia.535

■fcfngazyn m ód Mary i 
* i] G óralskiej, plac Ber
nardyński 3. (obok ko
ścioła Bernardynów) po
leca wybór kapeluszy 
damskich i dziecinnych 
po cenach umiarkowa
nych. 523

M a s ł o  deserow e 70 ct 
. 3  funt, Miód 25 c t , S ło 
nina 38, S m a l c e  40 ct. 
\, „KONSUMCYI" ulica 
Ruska 20. 322

Brzuchowice, Willa do 
sprzedania tub najęcia 

W iadom ość: Dom han  
dsowy, Kopernika 7 5 3 1

Lenartowicza 15. Cztery 
pięki.cfrontow e pokoje 

przedkói, kuchnia służ- 
uowy, łazienka od 1-gu 
h j j£ W o ^ y n a ię c ia ^ ^ 4 8

Dd 1 . września poszuki 
wany dozorca do nowej

po
wany dozorca do 

kamienicy v, pobliżu Sródl 
mieścia. Pierwszeństwo 
dla bezdzietnych i obzna- 
jormonych ze służDą po- 

ojewą Zgłoszenia ulica 
Wałów’a 25, II. na prawo 
od 3—6 popol — Dobre 
świadectwa wymagane.54 d
ftlężczyzn a , inteligentny, 
S I szuka zdrowego wiktu 
nr lipiec i sierpień u m ło
dej, dystyngowanej kobie
ty. Z głoszenia do Admin. 
„Gońca", Wałowa 6. „dla 
Wj bredne ;o"_________543

T rzy duże pokoje z we- 
rSndą i kuchr.ią, do 

wynajęcia od 1 -go lipca, 
ul K ochanowskiego 1.31,
1. p., wilia. ______ ja 2

rA N N YW ,
wypożycza i 

sprzedaje
najtaniej specyalny wyrób 
tych że, Wojciech Zając, 
O ssolińskich 13. 541

119

poleca I dostarcza 
do mieszkań

Mleczarnia
Przewirs&a

Łwów, Polna 25.

Jfrjmiana. Za konwersa- 
£ i  cyę francusko-niem ie- 
cką kto nauczy mnie aryt
metyki z II. klasy gimn. 
Adres w’ Admin. „Gońca" 
W ałowa u 471

g t j t o  c h c e  p ić  
d o f t r ą S ta 

n ią  S-iLKŁA IT.
Ceylońską — ter. 
nie zaw iedzie się  
żądając herbatę 
D aiiin gz Rączką 
po K I -30 za ‘/t 

funta, w y b o r n ą  zaś jest 
Gonai pc K lTu z Maga
zynu Juliusza G r o s s e g o  
w Krakowie, Rynek 34. 308

3m il beder
-P ierw szy Europejski-

Salon Pryzyersfii
Lwów, Jagiellońska 11,
urządzony z niebywałym  
komfortem, zaopatrzony  
w  n a j n o  v s z e  aparaty 
desinfekryjne, oraz bo
gaty skład perfumeryi i 
p rzy  bo  ró w  foal stowych  
z pierwszorzędnych faoryK 
krajowych i zagrań. 45

I^Sózki dziecinne od naj- 
W  pojedyńczych do naj
wspanialszych po najprzy
stępniejszych cenacł p o
leca pracownia keszykar 
ska J..STBCJOWA, L*dw, 
Piekarska 61, — główny 
skład plac Halick' 1 10, 
miejska wystawa. 467

Zmiana pomieszkania! 
Banceiarya aduokatóa 

m t a a s a

J ł E ? iS 3 a ] 5 C 3 s & ie g o
znajriuiesięcibecnieul. 
Ropsrm kai?, 1 piętro.

.Sak© d o b rą  i pewraą ie k a s^ ę
polecamy 2

4 %  Listy hipoteczne,
4 V2%  Listy hipoteczne,
5%  Listy hipoteczne premiowane,
4u/o Listy Tow. kred. ziemskiego, 
4 1 /2 °/o Listy Banku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5'7o Obligacye komunalne Banku kraj., 
4 %  Pożyczkę krajową,
4 %  gai. Obligacye propinacyine, 

i wszelkie renty państwowe. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 

najdokładniejszym kursie dziennym.

K A N T O R  W T  m i  A M 'Y
c. k. uprzywilej. galicyjskiego akcyinego

E & N K .3 J  h ’. P i BT L i i , i L : Z C ? J .

i«=e M odelarski 
DLA ODLEW ÓW  NAJ

LEPSZEJ JAKOŚCI 
= =  POLECA =

J. k zęd o w sk i
Lwów, B alonow a 12. 520

% Paryża r M y n u
Pierwszorzędna

P r a c o T i / m a  s u k i t i i i

dia P ań , P a n ó w  
i D ziec i —  z o sta ła  
z  dniem  1 5 -g o  m aja  

.p r z e n ie s io n ą  na u l

e f i o r ą & s p a i S ,
I (parter)

wykonuje suknie w izyto
w e ,  spacerow e, sportowe, 

w ieczorkowe etc., oraz 
wszelkie roboty angiel
skie, kostyui ty, płaszcze, 

J żakiety
p o  cen aca  zn iżon ych .

j 497

Odpowiedzialny redaktor: Siantśftiw Brandows.si.

KUSZEDPultARSME 
w sielm eg o  rodzaju

ULA fUlSTfeACTI A51AIEK 
bUENNISOT CZASOPISM 

ANON50W CENNIKÓW 
iT p .

FOT O CYM KC G RAFIA 
flCJTOTYPtfl
FOTOGRAFIA -O 
S  W  i A T Ł O  O  R ; Ci Kpj 5 wl ATŁ

4
M)

zasfęp có^  za ropową  
prsrcizyą przyjmie 416

S t o w a r z .  „ W z a j e m n a  

P o m o c  Z i e m i a r '
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń ży
wego inwentarza, Lwów,Łyczakowska 19a

Nowo otwarty B A  *  * 1

B u t e i  i t a o i s y
Lwów, K am ińskiego 7 (śródm ieście), poleca 
z największym komfortem urządzone pokoje 
od koron 1 6 0  począwszy. 533 Zarząd.

udzieli

■= Baczność!=
zapewniony ma każdy u nao i ła
tw o zarabić koron 18 do 25 ty- 
godn., oez yi .gledu na płeć, wiek 

lub oddalenie. Bliższych wiadomości

Przedsiębiorstwo f a 
bryczne wyrobów try 
kotowych 'we Lwowie, 
przy ul. Krasickich 14

P

P I E R W S Z Y  W Y 
R Ó B  K R A J O W Y

A S A S O L E K
luksusowych damskich i 
męskich. Największy wy
bór w setnych koiorach
po najtańszych cenach. — 
Popierajcie swoich 1 Je
dwabie, francuskie i w io  
skie — najlepsze gatunki.
K ESSLER  ss LWÓW  
ul. A kadem icka 18, 248

ERDĘkupi,, Kółko 
mar.dohmstów  

1 YPOGRAPHIA" 
Zgłoszenia: Stow. 
Drukarzy, Lwów  

Piekarska 1. IŚ, JÓZEf- 
Ba BIARZ, od godz. 7—9 
wieczór. 483

§

frzyten ie m 
i fryzowanie
w łosów  wyko

nuje sie, najlepiej w za
kładzie fryzyerskim

<i. H aberniaim a
ul. św . iWikołaja L
Kto odwrotnie twier
dzi, niech się przekona

192

„ S A M O P O M O C  R O L N I C Z A ”
PIERW SZE KRAJOWE TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH U BEZPIE
CZEŃ ŻYWEGO INWENTARZA (BYDŁA) WE LWOWIE, PRZY UL 

ŚW. PIOTRA L. 9. II. PIĘTRO.

Rada Nadzorcza Tow. „Samopom ocy Rolniczej" przyznała na posiedze
niu 2 unia 9. czer wca 1908 r. odszkodow ania następującym członkom  (serya 
dziewiąta w ypłat): ’ .

1) H. Auslanderowi z Lehuczonów (Bukowina,), 2) M Alscerowi z Catia- 
tycz, 3) P. Arsyniuis z Karłowa, 4) F. Bodakowi z W ołoszczyzny, 5) P. Busch 
z Konstantynuwki, 6) D. Bieaerowi z Uwsia, 7) ks. E. Bilinkiewicz z Drysz- 
czowa, 8) J. Biiińskiemu z Bihnki w., 9) S. Bronerowi z Jawory, 10) M. Ba
dianowi z Biiinki, 11) f. Czern eckiemu z Woli maz., 12 13) N. S. Duo 
z łiryniow iec (2 sztuki), 14—15) G. D udczakowi ze Śniatyna (2 sziuki), 16) S. 
Erlichowi ze Lwowa, 17) J. Einlegercwi z D ibrupoia, 18) M Feintuchowi 
z Wierzchni, 19) Z. Fischerowi z O lszow a, 20) S. Fedorykowi z  Dżurowa, 
21) D. Kora z Bajaszestie iDukuwma), 22) H. Grossow i z Ujścia zicl., 23) R 
Gerstenowi 2 Pctli ;owiec, 24) M. Horbalowi z Chlibowic w., 25) j. horninowi 
z  Łanów, 26) S. ilandelm an z Jaryczowa, 27) A Hupczakowi z Dmytrza, 
28) D. Hrymalukowi z Emkuwa, 29) W. H ołow i z Hrehorowa, 30) P. Jarem- 
aowi z Łanów. 31) ks. T Kasperskiemu z Szczytow iec, 32) M. Konotowi z Ja- 
gielnicy. 33) W Kroszniakowi z Łanów, 341 A,. Kuglerowi z Klywodynie 
(Bukowina), 35—36—37) Ch, Liebmanowi z Cziekcu (Bukowina-' 38) Franc. 
Lessingowi z Diatkowiec, 39) M. Cdynakowi-Łuskiemu z Łaki. 40) S. Lewites 
z Łosiacza, 41) K. Kostyniukowi z Karłowa 42) L. Marmoroschowi z Dżu
mowa, -r3) St M ichajłowowi z Lipowiec, 44) J Masizerowi z Rudolfsdorfu 
łS) B. Maryaszowi z Białej cz., 46) J. Nacholnykowi z W ołoszczyzny, 47) St. 
Ostaszewskiem u z Klimkówki, 48) A. Ortnerowi z Pielni, 49) L. Ptasznykowi 
z Popielan, 50) A Preluce z KeDnkodrulni (Bukowina), 51) M. Podgórnemi. 
z Ostrowa ad Szczerzec, 52) M. Pikholcowi z Jackówki, 53) E. E. Keitman 
z Majdanu ud Konvczyńce, 54— 55—56- -57) J. Rosenkranzowi z Zarwanicy 
(4 sztuk). 58 -59; H Rosenbergowu' 5 Broiucy C2 sztuki), 60) E. Rotbanmowi 
z Siechowa 61) L. Rawlukowi z Orelca, b?) M. Rosmarinowi z Telacza, 
63) P. Rubinowie z Z aruwiec, 04) A Szlachcic z Byczyny, 05—66) J. Seid- 
manowi 1  M ateuszowi^ (2 sztuki), 67) T Schorow ł z Suchowerkowa (Buko
wina), 68) j . Sarabachowi ze barr.oora 6y) A, Skałce z Brzegów, 70) N. Ter,- 
nenbaumowi z  D ziedziiow 0, 71) R Tychowskiej ze Lwowa 72) E. W edzowi 
z Ostrowa, 73—74) X. W eissowi z Kotoryn 2 sztuki), 75) H- Wirstiukowi 
z Załucza, 76) J. Wizniticzowi z Tereroji (Bukowina;, 77) R. Zwieblowi 
z Krzywotuł.

Ogółem przyznano odszkodowań dnia 9-tego czerwca 1908 r. 
aa 10 002 koron.

Suma ogólna wypłaconych odszkodowań po dzień dzisiejszy 
wynosi 32.596 koron (trzydzieści dwa tysięcy p ięćset dziewięćdzie
siąt sześć koron) 546 DYKEKCYA.

kosztuje u nas łóżko  żelazne z bla- 
szanem i bokami, z materacem sprę
żynowym, kołdrą i poduszką. Polecamy 

S  H ttW i tk?Sit również tanio własnego wyrobu, poti
w  gwara.tcyą, tylko w najlepszej jakości

kompletne sypialnie, jadalnie, pokoje m ęskie, salony, mebelki luksusowe 1 gięlc, 
karn.sze m osiężne od 5 koron, sofy, otom any, łóżka m osiężne, żelazne i dzie
cinne. dywany, chodniki, portyery, firank:; story. kapv na łóżka, materye me
blowe, Kołdry, materace, kocjki, poduszki, prześcieradła i t- p. Przy większych  
ramówieniach możliwie najdogodniejsze spłaty, b e z  p o d w y ż s z e n i a  eon.
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Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc ...M ....
kw arta ł................., rok  i przesyłam równocześnie
prenumeratę w kwocie  K  h przekazem poczt.
A dres: Imię i nazw i sito ....... 1 ......................1 .................. .
miejsce zamieszkania J. .......... A. ;....................
ulica i Nr. d o m u ___________   ]_____ ________

UWAGA! NALEŻY PfSAĆ D OKtADNIE I WYRAŹNIE. WYCIĄĆ, 
NALEPIĆ NA KORESPONDENTKĘ I P C S łA Ć  DO REDAKCY!

Szparagi codzień św ieże  
S* krotko cięte, podług 
zmiennych cen targowych 
na zam ówienia wysyłają 
D z.crzanowscy, o .d. Grzy
małów Zielona. 300

Stelarna, meblarza, do 
sl "łych robót poszu

kuje Zakład graficzny M. 
Hegedusa we Lwowie, ul. 
Kopernika 8. 512

Dozoica  sta-szy, żonaty, 
bezdzietny, poszukuie  

m.ejsca przy kamienicy. 
W iadomość w Administr. 
„Gońca" W ałowa 6, p a 
„Dozorca". 3u0

Z Parji?a i bor.d«im 
bufoni T u reck i
nauczyciel kroju francu

skiego i angielskiego  
C h orą iczyzn a  13, parter

rozpoczyna
z dmem 15. czerwca br.

kurs kroju 
damskiego

Cena kursu 25 kor. 
Przyjmuje również wpisy 
na „u>-s szycia. 496

ROSZraRSl
POD FIRMĄ

S Z M i m
iii■ w a l  —b 1 n—m

k ■ KOPCZYftSXI
Lwów, pi. Bernardyński 3

paieca broń myśliwską 
wszelkiaiisystaniGW.PiB- 
paracyę usktileonia się 
pa nenach najtańszych.

aa
^ ąąacafąjg

m m ii
GRONA STOWARZYSZO
NYCH NAUCZYCIELI 

w e Lwow ie, ul. A snyka 8,

przygotowuje uczniów pu
blicznych d j  codziennych  
lekcyi szkolnych, prywa- 
tystów i eksiernisLÓw do 
wszelkich egzam inów (np. 
matury gimn.-y real.j sem i- 
naryalnej,  e g z a m i n ó w  
wstępnych -li” wszystkimi 
klas szk ó ł Siednich. 318

DLA ZAMIEJSCOWYCH

jje iig p A r
U R Z Ą D Z O N Y  WY
TW O RN IE I PROW A
DZO N Y  W ZO RO W O .

Poiiadaeze
losów  mogą za nie dostać 
pełny kurs dzienny i na 
życzenie te sam e losy  
(te same serye 1 numera) 
nabyć na dogodne spłaty 
miesięczne. Losy gdzie
kolwiek zastawione w y
kupujemy i przeprowadza
my powyższą transakcyę- 

Poiecam y grupę:

1 los austr. 5z. Krzpża 
1 los uęg. B a z y M a  
1 los uęgisrski Josziu 
1 1ns ss bsiii lyt.10  fr.
razem 4 losy za 140 kor. 
-8 rat po 5 kor. Pierwsza 
lata zpu. 7 kor. 50 hal., 
dalsze po 5 kor. Prawo 
gry już !-go l i p c a  b. r.

?2 i Sknjps
Dorn b an k ow y , Lwów, 
ulica K op ern ik a  1. 5 , 
(d om  w ła sn y ). 268

W ydawca: Srarusraw Tokarski. Z drukarni „Słowa Polskiego" v,e Lwowie, pod zarząuem  Józefa Ziem bińskiego


